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Kraków 27 sierpnia.
G a r i b a l d i  p r z e p r a w i ł  s i ę  n a  l ą d  

s t a ł y ,  G aribaldi jest w neapolitańskiem  — 
w iadom ość ta  p rzesłana  błyskaw icznem i 
głoskam i te leg rafu , p rzebieg ła w łaśnie ca- 

vłą  E uropę i różne zapew ne wszędzie w yw o­
łuje uwagi i w nioski o dalszym biegu w y­
praw y i w ypadkach  jak ie  sprow adzić może.

P ierw szą z nasuw ających się uw ag, jest : 
czy rząd  w łosk i z d o ł a  lub czy z e c h c e  
p o w s t r z y m a ć  p o s t ę p  G a r i b a l d e g o .  
N a to pytanie zdaje się przecząco odpo­
w iadać w niosek z dotychczasow ych w ypad­
ków  wyciągnięty. W szakże rząd  w łoski o- 
g łosił Sycylię w  stanie oblężenia i otoczyć 
m iał G aribaldego i jego ochotników w środ­
ku  wyspy w ojskam i swemi w ton sposób, 
iż mu zam knął w szelką drogę do m iast 
nadbrzeżnych i portów ; tym czasem  G aribal­
di z oddziałam i swemi przeszedł o milę od 
skoncentrow anych wojsk królew skich, nie- 
w strzym ywany przez kogokolw iekbądź. 
W szakże następnie ogłoszono, iż w ybrzeża 
sycylijskie są w stanie blokady i flota w ło ­
ska  przecina wszelkie zw iązki; tymczasem  
Garibaldi, o którym  dokładnie od  dni kilku 
w iedz iano , że jest w K atan ii, p rzyp łyną ł 
z tego m iasta do Melito w K alabryi, nie za­
trzym any przez flotę w łoską. Jakież po­
w ody były  takiego postępow ania: czy że 
rząd  włoski n iechciał go za trzym ać? czy 
w ojsko nieposłuchało  rozkazu? czy też o- 
baw iano się w ydać rozkazu niebędąc p e ­
wnym że go żołnierze spełn ią?— wszystko 
to jedno, bo w każdym  razie jest fakt speł­
niony, iż dotychczas rząd  w łoski nie w strzy­
m ał G aribaldego, n iestaw ił mu naw et czyn­
nej przeszkody, fakt będący przepow iednią 
n a  przyszłość.

W praw dzie depesza doniosła, iż G aribaldi 
z kilkom a tylko towarzyszam i przepraw ił 
się do K alabryi. Niezmierna to jednak  w ni- 
czem powyższego przypuszczenia i groźnego 
stanu rzeczy; albow iem  wiadom o, że znaj 
dzie on n a  lądzie sta łym  tysiące ocho­
tników , gdyż d a ł rozkaz aby nieprzybyw ali 
do Sycylii lecz grom adzili się w  neapolitań­
sk iem , i w  K alabryi ma być pełno zbroj­
nych ochotników. Zaczem  przeto jen . Cial- 
dini przybędzie do N eapolu, G aribaldi może 
iuż być w tćj stolicy lub zbliżać się do mćj 
ze  znaczną s iłą , a  chociażby tylko z hasłem  
wyrażającem  program  narodow y ; czy zaś 
w  takim  razie rząd  w łoski będzie śm iał lub 
chcia ł staw ić czynny opór dalszemu jego 
pochodow i ?— zachodzi w ątpliw ość, rozw iązy­
w ana  przecząco przez dotychczasow e po­
stępow anie tego rządu.

F a k ta  zatem  dotychczas spełnione wróżą, 
iz G aribaldi może bez oporu d o j ś ć  d o  g r a n i c
rzym skich. Ale tu zm ienia się scena , inne

i nasuosoby występują na polu działan ia  
w a się drugie py tan ie: c z y  r z ą d  f r a n c u ­
s k i  n a k a ż e ,  a  w o j s k a  f r a n c u s k i e  
w s t r z y m a j ą  o r ę ż e m  p o s t ę p  G a r i -  
j a l d e g o ?  Aby odpow iedzieć na to py ta­
nie, trzeba je  rozdzielić na  d w a : czy woj­
ska5 francuskie staw ią opór G aribaldem u na 
granicach rzym skich i od nich go odeprą; 
czy też ograniczą się na  obronie samego 
Rzymu? N a pierwsze pytanie odpow iedź jest 
w ątpliw a; na  drugie odpow iada stanowczo 
M onitor; a  wieści z P aryża  o m ianow aniu 
m arszałka  M ac - Machon naczelnym wodzem  
wojsk francuskich w Rzym ie i o zam iarze 
powiększenia załogi w rzym skiem  do S0,000 
tysięcy żołnierzy, każą  wnosić, iż rząd  fran ­
cuski chce energicznie bronić Rzymu.

Niemożna zataić, że w ów czas gdy G ari­
baldi dojdzie n a  czele armii ochotni 
czej w łoskiej do granic rzym skich i stanie 
na przeciw  wojsk francuskich, o b i e  s t r o ­
n y  będą w bardzo trudnem i przykrem  po­
łożeniu  : Francuzi ujrzą naprzeciw  siebie 
wojsko narodow e i chorągiew  k tó rą  sami 
do góry wznosili, ujrzą się przeciw  rucho­
wi w łosk iem u; G aribaldi zaś przeciw ko 
Francuzom  których krocie przelew ało krew  
za W łochy i którzy niepodległość w łoską 
dzielnie w yw alczali. N iebacząc więc już kto 
w takiej dziwnej w alce żwycięży w ojsko 
wo, s a m a  w a l k a  by łaby  dla obu stron 
polityczną p r z e g r a n ą .  Zresztą czy F ran  
cuzi, czy G aribaldi odnieśliby tryum f na po­
lu bitwy, kw estya rzym ska pozostałaby nie 
rozw iązaną; bo spraw a ta  niejest wojsko 
w ą i tery to ryalną a  oręż jej stanowczo 
rozciąć niem oże, co ju ż  w ypow iedzieli tylo­
krotnie, Cavour, Ricasoli, Rattazzi, Cesarz 
N apoleon i sejm w łoski, nielicząc m nóstwa 
organów opinii publicznej. Uwaga ta  o nie- 
m ożebnosci zupełnego rozstrzygnięcia sp ra­
wy rzym skiej orężem, odnosi się niet.ylko do 
G aribaldego a l e  i d o  C e s a r z a  N a p o l e ­
o n a .  Czy ograniczenie się w ojsk francuskich 
na  obronie sam ego Rzymu z zachow aniem  
sobie naturalnie zw iązków przez Civita Vec 
chia, nie u łatw iłoby  następnie rozw iązania 
spraw y na drodze zgody i na  polu polity 
c z n e m ? — to inne pytanie.

K ończąc powiem y, że jeszcze nasuwać 
się może w ątpliw ość co do c e l u  w ypraw y 
G aribaldego. Chociaż bowiem przepraw ił się 
do K alabryi i w ielkie jest p raw dopodobień­
stwo, ze idzie na Rzym, ja k  zapowiedziały 
jego odezw y, jednak  niem a pod tym  w zglę­
dem pew ności, a  tem  mniej jest pewnem , 
iż w  ciągu działań  niezmieni ich kierunku 
i w yw arłszy tylko nacisk  na  kw estyę rzym ­
ską, pominie Rzym i ca ły  ruch pchnie na 
W enecyę. Przypuszczenia jednak  i dom ysły 
w tym względzie są  jeszcze za bardzo od­
ległe, abyśm y je  tutaj roztrząsać mieli.

K O R ESPO N DEN C Y A  CZASU.

W iedeń 26 sierpnia.

Q  Wczoraj i dzisiaj, stolica przedstawiała wi­
dok niezwyczajny. Ruch powozów i pieszych po 
rozmaitych ulicach był taki, it  rozminąć się było 
trudno. Ruch ten spowodowały dwa wielkie zgro­
madzenia: jedno prawników niemieckich, którzy 
w niedzielę przyjęci byli przez miasto w salonach 
u Sperla, a wczoraj mieli swe pierwsze publiczne 
usiedzenie w sali redntowój Burgu; drugie roz 
taaitych korporacyj które od połudaia ciągnęły 
z chorągwiami przez różne ulice do koszar na 
dariahilf, zkąd wieczorem miał wyruszyć pochód 

z pochodniami do SehSubrunn. Wiedeń od dawna, 
w tćj zwłaszcza porze roku nie był tak ożywi o- 
uym.

W powitaniu prawników niemieckich z niezwy 
kłą uprzejmością i okazałością, był cel polityczny, 
itóry dzienniki otwarcie wypowiedziały. Szło mia­
stu i ludziom politycznym wiedeńskim, o pokaza­
nie, że uczucia jedności braterskićj między ludno­
ścią niemiecką są wszędzie jedne i te same; że 
Austrya je podziela i im zupełnie odpowiada; że 
teraźniejsze jój wewnętrzne instytucye są tym u- 
czuciom przychylne; że w nich Austrya widzi nie 
tylko zabezpieczoną przyszłość całych Niemiee, ale 
pewny widok do jój własnego na drodzę postępu 
i wolności, przekształcenia się. W przemowach 
które miano na uczcie, cel ten wypowiedzianym 
został. Pierwsze publiczne posiedzenie, zeszło na 
uorganizowaniu bióra prezydialnego i na dyskusyi 
ogóicćj za uiektóremi wnioskami. Długą i ważuą 
była dyskusya nad wnioskiem p. Hirsenmenzel z Ber­
lina, żeby zgromadzenie wyrzekło, że sędzia ma 
przedewszystkiem władzę ocenienia, czy prawo, 
podług którego musi sądzić, przyszło na świat 
drogą konstytucyjną. Zgromadzenie oświadczyło, 
żo takie tylko prawa mają moc obowiązującą dla 
sędziego, i że wszelkie inne rozporządzenia wy 
dane przez rząd, bez udziałn reprezentacyi stano 
wćj lub narodowćj, muszą być literą martwą dla 
trybunałów w krajach konstytucyjnych. Z mini­
strów byli na tem posiedzeniu obecni pp. Scbmer 
liog i Lasser. Zgromadzenie podzieliło się nastę 
nie na sekeye w których przyjdą do rozbioru 
rozmaite kwestye prawne i prawodawcze. Posie 
dzenia tych komisyj trwać będą dni kilka.

Pochód z pochodniami do SchSabruun wy prow:* 
dzii wieczorem za miasto prawie całą ludność 
wiedeńską. Od rogatek aż do pałacu wszystkie 
miejsca wi lne, po obu stronach arogi były natło 
czono ciekawym tłumem. W idok pochodni, lam p 
ro ż n o b a iw m ch , przy Cichem i pogodnem  niebie, 
był p iękny. O rszak cały  zebrał się w j td n ą  masę 
przy pałacu , gdzie n a  osobnAj trybun ie znajdow ali 
s ię  N. P aństw o i ca ła  rodzina cesarska. M uzyka 
i śp iew y trw ały  przeszło godzinę. Po odśpiew aniu  
hymnów cały pochód rozwinął się kolumną i prze 
ciągnąwszy przed N. Państwem, wrócił do miasta 
tą samą drogą, którą przybył. Cesarz i Cesarzo 
wa, oświadczyli osobiście swe zadowolnierie, i 
podziękowanie za ten hołd i dowód życzliwości. 
N. Pani wróciła jeszcze tegoż wieczora do Rei
c b e n a U - J  A J  •P. Minister stanu wyjeżdża dziś znowu na ani 
kilka do Isehl. Kanclerz węgierski wyjechał także 
dla zdrowia na wieś.

W kwestyach wewnętrznych, a szczególnie 
kwestyi węgierskićj, są przygotowania do prac, 
ktoremi się mają zająć sejoy prowmcyonalne.

Polityka zewnętrzna zsjmuje więećj uwagę rzą­

du. Plany Garibaldego są ciągłą tajemnicą. Się 
gają oue, podług niektórych dalćj. jak Rzym. Rz.d 
tutejszy, powołał na brzegi Dalmacyi wszystkie 
okręty, które miał w rozmaitych portach wacho 
doich. Jenerał Benedek już wrócił do wojska. 
Widać w ministerynm wojny pewien ruch.

W arszaw a 24 sierpnia.

/?. Wczoraj odbywały się sądy wojenne: publi 
czuy na Jana Rzońcę, a tajemny na Ludwika RylL. 
Oba sądy wydały wyroki powieszenia, które ma 
zatwierdzić jen. Ramsay i które mają być zaraz 
wykonane. O sądzie w cytadeli na Lauwika RylL 
ako tajemnym, nic powiedzieć nie możemy. Wia- 

domem jest tylko to, że Ryli mocno chorował i 
był nieprzytomnym. Lekarze badać go nie pozwo 
iii. Stan jego zdrowia nie polepszył się wcal ; 

mimo tego badano więc chorego, a z obawy pe­
wnej jego śmieroi, pośpieszono się z sądem i cho­
rego wieszać będą.

Jana Rzońcę przywieziono wczoraj rano do pa- 
acu Paca w rosyjskiej zakrytej kibitce pod silną 
bardzo eskortą. Pałac Paca był otoczony wojskiem, 
jatrolo chodziły po mieście, mniej jednak policyan- 
ci zaczepiali publiczność, niż przy sądzie na Ja 
roezyńskiego, nie obyło się przecież bez areszto­
wań. Sądowi wojennemu prezydował jen. Merche 
ewicz, który w ostry i nieprzyzwoity sposób prze 

mawiał do obwioionego; członkami sądu byli: je­
nerałowie Witte, Szajdemann, pułkownicy Staryn- 
liewicz, Rotkircb i ober-audytor Afanasief. Nie 
będziemy opiBywaó formalności i porządku prowa 
dzenia sprawy, znanego już z sąda na Jaroszyń­
skiego; wspomnieć tylko musimy, że sąd ten wię­
cej jeszcze niż poprzednio okazał nieuwagi na fa 
kta łagodzące winę obwinionego.

Jan Rzońca, młody chłopiec lat 19, blondyo, 
średniego wzrostu, tłumaczył się, że margrabiego 
nie miał zamiaru zabić, chciał go tylko nastraszyć 
dla tego, że chciał się dostać do więzienia i usu 
nąć z tego świata. Powodem zaś do tak rozpaczli­
wego postanowienia, były kłopoty jego prywatne, 
gdyż matka potrzebowała i wymagała od niego 
wsparcia, jakiego jej dsć nie mógł. Dalej twier­
dził, że Bztylet kupił od kozaka liniowego za 2 
zł te i prz- z nikogo nie namawiany, bez wspólni­
ków, zamaebu dokonał w sposób, jaki już z opo­
wiadania świadków naocznych opisaliśmy. Rotę 
przysięgi znaleziono przy rewizyi jego mieszkania 
pod nogą łóżka na papierku wypisaną, która mia­
ła być następującą: „Na zupełne poświęcenie dla 
sprawy ojczystej, poBłuszeńtwo władzy narodowej 
i tajemnicę1*. U matki zaś znaleziono zbiorek w 
różnym czasie wydanych odezw, plakatów i pism, 
które Jan u niej zostawił. Sędz owie tłumaczenie 
jego nazwali w yhrętuem  i wymyśleniem dla zakry­
cia wspólników. Rz ńca trwał przy swojem i cią 
K>e przekonywał, że wspólników nie miał. Nie wie 
dział, że sztylet był zatruty strychniną, bo taki 
kupił od kozaka, eo jeżeli jest prawdą, wykazuje, 
że kozacy na publiczność zatruwają sztylety. 
Świadkowie nie objaśnili w niczem sprawy. P. Re­
gulski u którego w zakładzie litograficznym pra­
cował, świadczył o Rzońcy jako o chłopcu praco 
witym, uczciwym i dobrej konduity. Tych z któ 
rymi mieszkał dawniej i teraz, zaaresztowali zu­
pełnie niewinnie. Matka nie mogła pojąć, ażeby 
kłopoty jego i jednorazowy spór z nią mógł go 
do takiego czynu nakłonić i twierdziła, że był naj­
lepszym synem i chętnie z nią dzielił się zarob­
kiem. Rozmowa między synem a matką, była nie­
zmiernie oryginalną. „Ależ dziecko m»je,—mówiła 
60 letnia kobieta, wdowa po cieśli — czyż mogłeś

to dla tego zrobić; to być nie może, zapewne cię 
namówili.*—„Moja matoczko,—mówił syn—ale tak, 
proszę cię tak było, wszak spieraliśmy i kłócili­
śmy się".— „Moje dziecko, co też ty mówisz!** — 
„Ależ mateczko, tak potrzeba, wszak tak było, tak 
było, żeśmy isobą sprzeczali się i kłócili.*1 Dya 
log między synem, który z siluom postanowieniem 
«y Stępo wał, a tą wiekiem i troskami znękaną u- 
bogą i prostą kobieciną, był prawdziwie tragi­
cznym; scena zaś, w której syn prosił, żeby mu 
matkę pozwolili pożegnać i on ją  ucałował po rę- 
«.□, a ona ze łzami woLła: »Ct/ż mam cię otrą­
cić, ezyż dla mojego syna nie ma ratanku*— po­
ruszyła wszystkich. Więcej jeszcze poimzającą 
była obrona matki. Jen. Motchelewicz zapytał jej, 
czy me ma co na obronę syna powiedzieć. „Ja, 
biedna kobieta**—mowiL— wtem padła na kolana 
i załamując z płaczem dłonie, modliła się: „O mój 
Boże, mój Bote! natchnij sędziów, żeby aam sy­
nów nie zabijali. Dzieci się rodzą, a oni je zabi­
ja ją ; o mój Boże, czyż nam wszystkie dzieci po­
zabijają1*. I w ten sposób nie sędziów, ale Boga 
błagała. Wzruszenie i łzy w oczach prawie wszy­
stkich były widoczne.

Obrona ze Btanowiska prawnego p. Józefa Kar­
pińskiego, po tćj pełnój głębokiego uczucia, a tak 
prostej i naturalućj scenie, wydała się chłodną i 
niepotrzebną. Dowodził on niekompetencyi sącu, 
i przekonał, że nawet według wojennego kodeksu, 
nie może być karany śmiercią.

Sąd który ju t z gotowym wyrokiem nie co do 
formy, ale co do postanowienia zebr*ł się, nien- 
względnił obrony i bez żadnych faktów ze śledz­
twa zbijających tłomaczenie się, prócz zarzutu zama­
chu na życie, tylko faktem rzucenia się na powóz 
popartego — w punktach oskarżenia umieścił jeszcze 
zarzut obalenia rządu i należenie do spisku. Zwra­
camy uwagę, że tak z śledztwa Jaroszyńskiego, 
jak Rzońcy, z ich zeznań i faktów postronnie ze­
branych, nie zostało udowodnionem, żeby jeden i 
drugi do j a k i e g o k o l w i e k  s p i s k u  należał; wi­
dać jednak, że rząd chce koniecznie zamachy u- 
w.żać za dzieło spisku i dla tego, nawet bez do­
wodów twierdzi w wyrokaob, że do spisku nale­
żeli.

Spokojnie wysłuchał Rzońca wyroku powiesze­
nia, który w końcu posiedzenia odczytauo.

Opowiadają tu co następuje o ostatnich godzi­
nach życia Jaroszyńskiego: Zawiadomiony w wilię 
dnia, że nazajutrz będzie powieszony, spowiadał 
się zaraz przed ks. Kapucynem i przyjął śt. Komu­
nią. Wieczorem prosił księdza o Żywoty świętych 
Piotra Saargi, które czytał aż do 2ćj po północy. 
tYźuiej położył się i spał spokojnie do godziny 
6ći rano. O tej godzinie wstał, ubrał się, pros.ł o 
szklankę kawy, a potem rozmawiał z księdzem. 
Przed wyprowadzeniem z więzienia, prosił księ­
dza o krzyż, który trzymając oburącz i z wż o- 
biem w mego wlepionem, jechał do szubienicy. 
Tam , aam się ubrał w białą koszulę, odebrał bło­
gosławieństwo od księdza i prosił, żeby mu Krzyż 
w ręku trzymać pozwolili, chce bowiem umierać 
patrząc na krzyż.— Dzień jego egzekucyi był pełen 
smutnych wypadków: ofi .er przypadkiem się zabił, 
ksiądz Naruszewicz, chorujący na umysł, w mie 
szkaniu swijem powiesił się; wieczorem zaś był 
ogromny pożar na Grybowie; był to dzień feralny.

Z innych wiadomości nie wiele. P. Aleksander 
Blumenfeld, niegdyś członek Komisyi śiedczćj, a 
następnie urzędnik Komisyi spraw wewnętrznych 
otrzymał słusznie dymisyę; na jego miejsce zano- 
minowany p. Kurcyusz. Dziennik powszechny wy­
drukował okólnik Dyrektora Komisyi Oświecenia 
p. Krzywickiego do nauczycieli, w jaki sposób
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historyi Konsulatu dosyć wiernie' i
szczegółowo o p i s a ł 'zabicie Pawłs. W tóm opowia­
daniu dwa razy wspomniał o siostrze ostatniego
G w o r y t a  K a ta r/y u y llh r. Zubowa. Piękna, młoda

i - w**-*rem. . u l .  . i ,  pa.kl.rn  a r i o w * "  
malkontentów podczas dzikiego i bezrozamn g p 
nowania Pawła U nićj zbierali się s a k o w i, ona 
ich pobudzała, przez nią porozumiewali ę 
giełskrćm poselstwem, nakoniee pełicya Pb 
ozęła ją podejrzy wać. Zawczasu przestrzeżona( 

być przez samego Paleua) zdążyła w yjechać za 
w tQD0*»* spisek był już gotowym i ona
domość onL b̂ ; “o k̂ la Pr»8kicge odebrała wia-
. ° Soaj«rci Pawła; nie ukrywając swojćj ra
w ń v m  udzieliła tę nowinę w szy stk im

rodzin oburzyło króla pruskiego, że jój 
i  4 k*8,,ł wyjechać z Berlioa. Po­

jechała g » świetna, popsuta dworskićm ży­
ciem, ‘ Sdzą błyszczenia na wielkićj wi­
downi, stała ę ndynie lwicą pierwszego rzę­
du i odgrywate niepospolitą rolę w zamkniętych 
i niedostępnych towarzystwach angielakićj arysto- 
kracyi.— Ks. Walii, późniejszy król Jerzy IV 
wkrótce leżał u jój nóg.

Wspaniale i szumnie mijały lata pobytu jój za 
granicą, lecz srywały kwiat po kwiecie. Razem za 
starością wierzyły gromy losn, ajawiła się czezość, 
samotność i smutae żyeia wspomnienia. Syn zgi 
oął pod Borodynem, córka umarła i zostawiła jć* 
tylko wnukę, żonę hr. Orłowa; każdego roku

w sierpniu staruszka jeździła z Petersburga do Mo 
zajska odwiedzić mogiłę syna.

Osamotnienie i nieszczęścia nie złamały jćj sil 
oego charakteru— podobna do drzewa, wśród zi­
my zarhowała kontur swoich gałęzi, liście opadły, 
sęki gołe sterczały, lecz tćm wydatnićj okazywał 
się olbrzymi wzrost, śmiałe rozmiary— i pień osiwia- 
y od szronu, dumnie i ponuro stał niewzruszony 
ani wiatrem ani niepogodą.

Długie i pełne ruchu życie, tak bogate w stra­
szne spotkania i zętknięcia się wyrobiło w nićj po­
gląd na wypadki prawdziwy leez smętny. Miała 
iwoją filozofię, którćj podstawą była pogarda dla 
ndzi, a jednak przez ruchliwość charakteru porzu­

cić ich nie mogła.
— Jeszcze ieh nie znasz — mówiła mi z akompa­

niamentem kiwania głowy — różnych tłustyeh i chu­
dych senatorów i jenerałów — a ja  jnż się na nich 
dosyć napatrzyłam;, mnie nie tak łatwo wyprowa­
dzić w pole, jak  im się zdąje. Nie miałam lat 20 
jak mój brat był w łask&cb. Cesarzowa bardzo 
mnie pieściła i lubiła. Czy uwierzysz temu, starzy 
okryci wstęgami, zaledwie mogący suwać nogami, 
na wyścigi biegli do przedpokoju, żeby mnie po­
dać salopę lub berlacze. Cesarzowa umarła, a na 
tajutrz mój dom opustoszał zupełnie i też same o- 
soby — wierzaj mi waryacio — uciekały ode 
mnie, jak  od zarazy. Szłam swoją drugą, niepo 
trzebowałam nikogo i wyjechałam za morze.

Za powrotem Bóg mnie nawiedził nieszczęściami, 
nikt m> udziału nie okazał. Było dwóch, trzech 
przyjaciół, i ci się tylko zostali. Nastało drugie pa 
aowaaie: widzisz, Orłów w znaczeniu; zresztą nie 
ytiem, 0 '1° *° Pr?wdą— tak przynąjmnićj myślą, 
wiedzą że on mój sukcesor, że wnuczka mnie ko-
.  tgk znowu przyszła przyj żń, znowu gotowi

dawać salopę i kalosze. Oho — znam ja  icb; ale 
bić czasem nudno siedzieć samćj jednćj *»-

^  a A i s f l H n n .  A A e o a a m  a i  A i  Tli A o!
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0-
. . »*vtać trudno, a czasem się i nie chc»;

J ? w i , ° :  pi»* ■ « » J ! j « y i  >0 —
rozrvwa i przejdzie jedna lub kilka godzin, 
rozrywa i p nii _ insj oa ruina przeszłego wieku, oto- 

Dziwna 1 / 8  wyroBłem na niepłodnej i niskićj
g - S  a .o » k iq !°  W ,  - , 4 . . ;glebie peterabursaieg^ _  j

asv&sr aas-ai?
to również podzielała wet»xp>«°»®aMW* 8puko

wych za Pawła. Nie w pogardzie nikczemnych lu­
dzi zachodziła pomyłka, ale że brała rośliny z car­
skiego ogrodu za całe nasze pokolenie.

Za Katarzyny II dwór i gwardye obejmowały 
w samćj izeczy całą wykształconą Rosyę, i muićj 
więećj tak było aż do 1812 r. Od tćj pory Rosya 
zrobiła ogromne postępy, y  °Jna doprowadziła do 
samopoznania, samopoznanie do 14g0 grudnia, we­
wnątrz zaś nastąpił rozdział, a  lepsza połowa nie 
była po stronie dworu; kary i dzikie środki odda 
liły jednych, nowy ton drugich. Aleksander zacho 
wy wał wykształcone tradycye Katarzyny. Za Miko­
łaja świecki arystokratyczny ton zmienił się na su­
chy, ceremonialny, śmiałodespotyczny z jednćj stro­
ny, a z drugićj na bezwzględnie pokorny; zjedno 
czenie napoleońskićj, porywczćj i niegrzecznój ma­
niery z urzędu czą martwością. Nowe towarzystwo, 
którego środkiem Moskwa, szybko się rozwinęło.

Mówiąc o Oldze Aleksandrownie poniewolme 
przychodzi na pamięć nadzwyczajna książka. Są 
to pamiętaiki księżnej Daszków, temu lat 20 wy­
drukowane w Londynie, dodano do nich notatj 
dwóch Bióstr Willinot, które były a Daszkową 
między 1805m a 1810 rokiem. Irlandki, bardzo 
wykształcone i z znakomitym talentem postrzega 
nia; bardzobym pragnął, żeby ich listy i notaty 
były u nas znane. .

Porównywając moskiewskie towarzystwo przed 
1812m rokiem z tem, które zostawiłem w 1847, 
aż serce bije z radości zrobiliśmy wielki krok

UaWteacza8 było towarzystwo malkontentów ^
dymisyonowanycb, oddalonych od służby i wypra­
wionych na spoczynek; « raz Jest towarzystwo

" T a t n f t d z i e  byli kapryśnymi oligarchami: A. 
G. Orłów, O ste r m a n n  itd .r ; . * e b r « » e  upiorów -  
(jak ich n a z y w a ła  Miss WiUmot) zebranie ludzi 
stanu już od I5tu lat umarłych w Petersburgu, ,
tu zawsze w y  pudrowanych, okrytych wstęgami, 
uczęszczających w Moskwie w®*y*tkie obiady 
i bale z miną pogardliwą napuszoną, a nie mający
ani siły, ani pojęcią- lR9* bvli. « ,

Ludzie w Moskwie w l»2o Dyu. i  uszkin, Michał 
Orłów, Czaodajew, JermołoW.

W tamtym czasie pohajc się całe towarzystwo 
namiętnie w podwoje Orłowa. Damy w cudzych

brylantach, kawalerowie nieśmiejący usiąść bez 
pozwolenia; przednimi hrabscy pokojowcy tańco­
wali w ubiorach charakterystycznych.

W 40 lat póżnięj widziałem także tłok cisnący 
się około katedry profesora uniwersyteckiego: cór­
ki dam w cudzych brylantach, synów kawalerów 
nieośmielająoych się usiąść, śkdzących z namię­
tnym współudziałem każdą energiczną, głęboką 
myśl Granowskiego; odpowiadając oklaskami na 
każde słowo wzruszające seroe śmiałością i szla­
chetnością.

Tegoto towarzystwa zbiegającego się ze wszech 
stron i cisnącego się około trybuny, z której młody 
zapaśnik nauki wygłaszał poważne myśli, przepo­
wiadał przyszłość; jego istnienia ani przecząwMa 
Żerebcowa.

Olga Aleksandrowna była nadzwyczaj dobrą i 
względną dla mnie dlatego, bom był pierwszym 
wzorem tego jej nieznanego świata; ją  zadziwiał 
język i pojęcia moje, we mnie ooeniła kiełkujący 
wschód innej Rosy i, nie tej, na którą całe światło 
padało  zzamarzłych okien zimowego pałacu. "Bóg 
zapłać jej za to!

Mógłbym spisać cały tom anegdot słyszanych od 
Żurebcowej — z kimże ona bowiem nie była w sty 
czuości zacząwszy od hr. d’Artois i Segura aż do L r 
da Granwilla i Kanings; a przytem miała na wszy­
tko pogląd niezawisły, sobie właściwy i erygi 

ualoy.
Ograniczę się na jednem małem zdarzeniu, któ 

ebym chciał opisać jej własnym językiem.
Mieszkała na morskiej ulicy. Pewnego razo 

mik przechodził z muzyką tamtędy. Podeszła d 
okna i patrząc na żołnierzy zaczęła do mnie tak 
mówić:

— Niedaleko Gadczyny mam willę, do której 
czasem zajeżdżam latem, żeby trochę odpocząć. 
Przed domem kazałam urządzić wielki skwer 
*iesz, ot tak na sposób angielski wyłożony dar 
niną. Temu dwa Lta przyjechałam tam : wyoar* ż- 
ż i sobie, około 6aj rano słyszę bębny h tę  
w łóżku, ni żywa, ni martwa, a tu hałas coraz bli 
źej i bl żqj; dzwonię, przybiegła moja Kałmuczka 
— moja mateczko, co się tó dzieje — skąd ten 
hałas ?

_  To Michał Pawłowicz raczy uczyć żoł­
nierzy.

— Gdzie?
— Na naszym dziedzińcu.
Podobał się skwer gładki i zielony. Wyobraźte 

sobie: tu mieszka dama, staruszka, słaba, a on o 
Bej zrana bije w bębny. No — pomyślałam sobie 
>— tak nie będzie — zawołaj mi rządcę — przy­
szedł, a ja  mu mówię: każ zaraz założyć do wóz­
ka, ruszaj do Petersburga i najmij, wiele znaj­
dziesz, robotników, żeby mi zaraz jutro zaczęli ko­
pać rów; myślę, że przecież szturmem nie zechcą 
wprowadzać mustry pod moje okna. Wszystkoto lu­
dzie żle wychowani!

. . . . .  Zaraz od Strogonowa pojechałem do Żcreb- 
cowej i opowiedziałem cały mój wypadek.

— Dla Boga! co za głupstwo — i czas ich na­
wet nie poprawił — odpowiedziała wysłuchawszy 
mnie — czy podobna za takie dzieciństwo wyse- 
łać całą familię na wygnanie. Czekaj, pomówię 
z Orłowem — rzadko go o co proszę — oni tego 
wszyscy nie lobią — ale tak kiedyś przecie bę­
dzie mógł cobądź zrobić, za parę dni dam ci od­
powiedź.

Nazajatrz przysłała po mnie rano; zastałem u 
niej kilku gości, batystową chnsteczką miała twarz 
podwiązaną; byłto jnż znak, żo nie w najlepszym 
humorze. Mrużjła oczy i żadnej uwagi nie zwra­
cała na tajnych radców  i jawnych jeutrałów, któ 
rzy przychodzili 1°J ,8WlJje  Uszanowanie.
Jeden zg<iści wyiv jakiś papier z kieszeni i poda­
jąc go Oldze Aleksandrownie rzekł-

— PaUI Wcz,jr»j8zy reskrypt do ks.
f j ^ y u ć ?  m°4eń 60 nie raczy-

; ^słyszała, czy nie, ale wzęła pa­
lio \  wW 1 1 ’ 118 no8 oknl8ry ' “ “rszcząc
Pio tr M. l  i przeczytała: Kaążs -
do mnip T cz- Co mi t0 P8n dałeś? T u nie 
Al T A -~n p a a l mól*lłem, że to reskrypt— 
vwv Boże> moie oczy botsL niezawBze mogę

czytać swoje, a pan mi cudze listy dąjesz — 
Pozwól pani, ja  przeczytam.

■ E j! dosyć tego, na cóż się próżno masz tru­
dzić! co mi tam doich korespondencyi— jakbądź 
dożywam ostatka dni moich i zupełnie nie tem gło­
wa zajęta.

Ów pan uśmiechaął się jak człowiek, który czu­
je, że się na dudka wystrychnął i schował papier
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wpływać mają na umysły i jakiego uczyć patry 
otyzmo. P. Krzywicki czynnie zajęty jest reformą 
szkół; łecz czynności jego zakryte są jeszcze mgłą 
tajemnicy. Obie resursy,_ które Bóg wie za co były 
zamknięte, zostały dzisiaj otwarte. Aresztowania 
pomiędzy cywilnymi i wojskowymi, rewizye, pa­
trole, ucisk, panowanie polieyi,'nie ustaje. Wielbi 
Książę nie bardzo jest czynnym w rządzie; cdda- 
uy jest więcćj familii swojćj. Wpływ na niego pp. 
Enocha i Nabokowa jest zawsze silny.

Wiedeń 26 sierpnia. Wczoraj wieczór odbył 
się wielki pocbód z pochodniami i serenadą do 
Schłinbrunn dla uczczenia N. Pani. Sklepy w mie­
ście zamknięto w większej części już po południu, 
a po fabrykach i warsztatach przestano pracować. 
Wszędy widać było ludzi ubranych świątecznie i 
gromadzących się na miejscach oznaczonych wkor- 
poracye, cechy i stowarzyszenia. O godzinie 7ej 
wieczór ruszono z Wiednia nieprzeliczonym szere­
giem. Na czele szli turnery ubrani jednako z ba- 
k i etanu u boku, po nich stowarzyszenia śpiewu li­
czące około 600 członków, stowarzyszenia kupców, 
przemysłowców, księgarzy, drukarzy, rzemieślnicy 
wszelkiego rodzaju, urzędnicy kolei żelaznych, ad­
wokaci, notaryusze, lekarze, urzędnicy banku, re­
prezentanci gminy, reprezentanci gmin przedmiej­
skich, uniwersytet, a w końcu znow oddział tur- 
uerów. Orszak ten liczył kilkanaście tysięcy głów 
i było w nim około 150 chorągwi, każdego sto 
warzyBzenia osobna. Za tym orszakiem postępo­
wało 10 band muzyk pułkowych. Wszyscy uczc 
sinicy tego orszaku mieli pochodnie lub latarnio 
kolorowe. Ze zmierzchem i w pobliżu Sshonbrunu 
zapalono pochodnie i cały orszak rozwinął się 
przed pałacem w półkolu, na środku rada gminna, 
kapele wojskowe, a przed nimi stowarzyszenia 
śpiewaków, którzy odśpiewali kilka pieśni. N. Pań 
stwo z wieloma książętami byli na balkonie. Bur­
mistrz miejski udał się z deputacyą do pałacu dl., 
złożenia powinszowań w imieniu miasta, a na po­
witanie jego odpowiedział Cesarz. Za powrotem 
zapalono ognie kolorowe na różnych punktach 
przed zamkiem i na wzgórzach okolicznych. Na 
całej drodze od Mariahilt aż do Schonbrnnn sta ł/ 
szeregiem tłumy ciekawych. Urządzono także przed 
Schdobrunu trybuny dla widzów, a jedną z nich 
dla prawników obradujących obecnie w Wiedniu. 
Nigdzie nie zaszła żadna przeszkoda.

Królestwo Polskie*
Podajemy tu wyjątek z listu z Litwy, zamie­

szczonego w Dzienniku Poznańskim z 25 Ł m.
„Pojawiają się w Kownie biedni wygnańcy 

z Warszawy, powracający z za gór Uralskicb, 
w skutek tak zwauej amuestyi. Można sobie wy­
obrazić, jak ie  są tizyonomie rodaków naszych, 
którzy od 5 miesięcy w ciągłej zostają podróży 
pieszej, bez zasobów pieniężnych, bez obuwia i 
prawie bez odzieży. Istne lazarony z wyniszczonein 
ciałem, lecz z hardą i nieugiętą duszą. Szczegól­
niejsza tu zabawka: chwycić kogoś z rodziunycn 
progów niewiedzieć za co, więzić kilka miesięcy, 
potem gnać kilka miesięcy na koniec Azyi sk u ­
tych w kajdany, śród śnieżnych i mroźnych dni 
zimowych, o noclegach brudnych, zimnycn i za­
powietrzonych, o strawie na widok i zapach któ­
rej wzdrygnąłDy się sam Laeedemończya, nako- 
niec kazać sobie dziękować jakby za szczególne 
dobrodziejstwa, za przebaczenie urojonej wmy ‘ 
W samej izeczy, trzeba mocnego Hartu duszy i 
dobrego zdrowia, aby bez szwanku wytrzymać tę 
miłą promenadę; a  tym panom, którzy to takie 
żarciki stroją z ludźmi, na prawdę musi się zda­
wać bagatelą przespacerować się na Sybir przez 
rosyjskie rządowe etapy, w mrozy dochodzące 40 
stopni, w szynelkach wiatrem podszy tych, ze stra- 
wuern 12 gruszy dziennie wydzielonem, kiedy oni 
każą sobie dziękować, że się tylko na tern jak  
najłaskawiej skończyło.

„Nakoniec rozwiązał się dramat odegrywany j a t  
przez 9 blisko miesięcy w Kownie: dramat które­
go bohaterami Korzon Tadeusz i Owsiany Wła­
dysław. Obaj osądzeni przez areopag oficerski pod 
prezydenturą majora Gryszkowa z jegietsaiego 
kaporskiego pułku, a osądzeni jak  najłagodniej 
na śmierć przez rozstrzelanie.. .  Ciesz się, Herce- 
n ie ! idee twoje, jak  widzisz, wcielone w oucha 
armii rosyjskiej. Osądzili tylko na śmierć! W szakj

to bagatela za takie straszne winy! Niech dzien­
niki niemieckie, ba, całej Europy, głoszą o łago­
dności moskiewskiego rządu: tylko na śmierć, u 
ważcie! Korzona „za znalezienie w mieszkaniu je  
go broszury w rękopiśmie (strasznej tajemnej tre 
śc i.. .  jakiej ? nikt nie wie), której chociaż on nie 
pisał, ale że nie wyjawia autora, więc za niego 
odpowiada". Owsianego „za znalezione w mie­
szkaniu jego 200 egzemplarzy hymnów religijno- 
patryotycznych w litewskim języku". Widzicie jaka 
to łagodność sądu, szczególniej kiedy ta sprawa 
leżała całkiem na jego sumieniu; żaden bowiem 
artykuł prawa me przypadał do winy, bo zbro­
dnia w Rosyi nieznana, a zatem uznano to wszy­
stko za arcy-zdradę stanu. Może też ta broszura 
(której, mówiąc nawiasem i Korzon nie czytał, 
gdyż jakiś nieznany autor na trzy dni przed u 
więzieniem go matce Korzona pctiał w czasie je ­
go nieobecnuści) może owa broszura, powiadam, 
zawierała jakieś magiczno - czarnoksięskie słowa, 
za których wyrzeczeniem cała potęga moskiew­
skiego rządu rosprysłaby się w atomy... Któż to 
może wiedzieć!"

F r a n c y a .
Półurzędowy Constitutional z d. 2go b. m. poda­

je  o dzisicjszein położeniu Włoch z powodu wy­
prawy Garibaldego artykuł, który znalazł w wielu 
dziennikach francuskich odpowiedź.

„Dziś jeszcze Włochy przechodzą jednę z tych 
chwii stanowczych, które ich przyjaciół trwogą, a 
przeciwników radością przejmują.

Mamy jednak to przekonanie, że chwila ta zba­
wienną być może; wreszcie była nieuniknioną; bo 
duch roztropności i umiarkowania, jakiego w cią­
ga lat dwóch Indy włoskie złożyły dowody, mu­
siał wcześnićj czy późuićj według praw rewolucyj 
w obce ducha nieładu na chwilę być przytłumio­
ny, lecz nie uszedł i tylko wyglądał chwili. Nare­
szcie sądził, że chwila ta nadeszła; zrzucił maskę 
i wzniósł sztandar. Mazzini wiedząc, że jest po­
strachem dla wszystkich ludzi uczciwych we Wio 
szech i w Europie użył Ganbaidego, że ten ko­
rzystając z popularności a zasłomony patryetyz- 
rneiu podniósł rokosz; w dniu jednym zatarł wszy­
stkie poprzednie zasługi; a czy wyrzekł czy nie 
przerażające słowo przesiane telegrafem po Euro­
pie, to pewna, że wystąpienie jego obecne da się 
ująć w zasadę: „Niech przepadną Włochy, lecz 
rewoiucya mech się me powstrzyma!

Tak postawiona kwesiya nie jest nową w dzie­
jach. Wzajutrzu wszystkich ruchów socyslnych lub 
politycznych dających początek nowemu porząo- 
nowi rzeczy, znajdą się zawsze indzie rozważni, 
patryoci umiarkowani, słowem ci, którzy są w sta­
nie uorganizować i wybudować, obok stronnictw 
niecierpliwych i przepadających za niemożnośc ą; 
tym należy się odpowiedzieć śmiałością obywatel 
skićj dzielności, ponieważ mają śmiałość do złego.

Kewolucya angielska w tym względzie dała nau­
kę rewolucji francuskiej straszną i głośną, lecz ta 
z mój korzystać me umiała, bwietneść dni pię 
knych z r. 89 skalały saturnaiie z 93. A te krwa­
we bezprawia rewoincyi kompromitowały dłużćj 
niż przez pół wieku co tylko jćj sprawa miała sła- 
szuego: powstrzymały historyę i sumienie narodów.

To roku 1830 ileż to wysueń ze strony nowego 
rządu, by pokonać tych wiecznych rokoszan, któ­
rzy przy każUOj sposobności występowali na ulice, 
by zaprowadzić wiadzę na barykadzie. Czyż dnie
czerwcowe 1848 r. nie były także smutną konit- 
czuością V Te utarczki porządku z anarchią są na 
nieszczęście uświęceniem zawsze prawie komecznem, 
kiedy chodzi o uorgamzowame jednego z tych 
nadzwyczajnych ruchów, które rewoiucyami się 
zowią.

A więc! rząd włoski nie ma się czego wahać, 
i życzymy mu, by energiczne zrobił postanowienie 
i dowiouł Europie, iz na uznanie zasłużył. Teraz 
jest chwila oddzielić porządek od anarchii i w imie­
niu prawdziwego pairyotyzmu zbezwładnić stron­
nictwo niepoprawne, ktoreby panować chciało cią­
głym niepokojem i być rządem w rządzie; stron­
nictwo, Którego głową Mazzini a jego narzędziem 
niestety Garibaldi.

Niechaj wie rząd włoski, niech wiedzą senat i 
Izba deputowanych, niech wiedzą wszyscy dobrze 
myślący! interes Wioch nagli do zgnębienia do o- 
stateczności posumęlćj rewoincyi; niechaj się nie 
uwodzą, że posiadanie Rzymu, lub nawet Wene-

cyi potrafiłoby przywrócić Włochom pokój. Czyż 
nie wiedzą jak  daleko sięgają zamiary stronnictwa 
mazziniowskiego, i czyż nie trzeba być zbyt ła­
twowiernym by sądzić, że poprzestanie na Rzymie 
i Wenecyi i zrzecze się teoryj szalonych? Że wy­
magania ich tyikoby się wzmogły, to pojmą wszy­
scy, którzy znają historyę stronnictw politycznych.

Jest zatem najświętszym obowiązkiem ludzi sta­
nu, którzy rządzą Włochami, wytrwać na drodze, 
na którą właśnie wkroczyli. Europa oczyma towa­
rzyszyć im będzie z całą życzliwością dla ich roz­
sądku i odwagi, dokonają chlubnego dzieła i oca­
lą Włochy, któremi Garibaldi wstrząsa i wzburza 
z narażeniem na zupełne zniszczenie.

Wł o c h y .

R o s y a.
Nadana gubernatorom i naczelnikom wojennym 

w całej Rosyi pełnomocna władza, trwa ciągłe, 
przeto cała Rosya jest ciągle pod stanem wojen­
nym, a nawet Cesarz wyprawia w różne strony 
państwa nadzwyczajnych wojennych komisarzy z 
pełnomocną władzą, tak jakby niektóre okolice 
państwa były w otwartym buncie. Świeżo czytamy 
w dziennikach petersburskich z 15go sierpnia do 
niesienie, iż Cesarz posłał jenerała von der Lau 
nitz dowódzcę korpusu straży wewnętrznej, jako 
komisarza nadzwyczajnego wojennego do gubernii 
Niżazo-Nowogrodzkitj i innych gubernij nad Woł­
g ą , a to jak  ogłaszają, z powodu walnego jarm ar­
ku w Niższym Nowogrodzie. Gazeta giełdowa pe- 
tersburgska takie podaje doniesienie o tóm po­
słannictwie:

„Jenerał vou der Launitz pojechał opatrzony 
władzą ogłaszania i wykonywania najwyższych 
rozkazów cesarskich. Nadto stósownie do woli J. 
C. Mości, gubernatorzy mają rozkaz spełnienia je ­
go poleceń i dania mu wszelkiej pomocy. Polieyi 
miejskiej i wiejskiej polecono stachać wszędzie 
rozkazów jenerała, który w razach nagłych dawać 
je  będzie bezpośrednio, a w zwykłych okoliczno­
ściach za pośrednictwem gubernatorów. Jen. Lau- 
mtz ustanowi swoją rezydencyę główną w Niższym 
Nowogrodzie na c z u b  jarmarku tamecznego.

„Jak tylko przybędzie do tego miasta, obejmie 
władzę na prawach takich jakie mają jenerał- gu­
bernatorowie; lecz zastósuje je  tylko do uorgani- 
zowama polieyi i prewencyjnej służby bezpieczeń­
stwa podczas jarmarku i to w razie jeżeli nad­
zwyczajne wypadki zmuBzą go do wzięcia bezpo­
średniej władzy- Jen. Launitz nie będzie się by- 
uaj mniej mieszać do wewnętrznego zarząda gu­
bernii, ani do spraw handlowych na jarmarku. 
Pod jego rozporządzenie oddane są wszystkie miej­
scowe środki służące do zwiększenia Btraży bez­
pieczeństwa i polieyi, do czego mogą być na jego 
żądanie użyte oddziały wojsk w pobliżu rozłożone."

Dalej Gazeta giełdowa donosi, iż jen. Launitz 
przybył do Niższego - Nowogrodu d. 27go lipca 
był przytomny otwarciu jarmarku. Na rozkaz je ­
go gubercator wojenny niższo - nowogrodzki ob­
wieścił, iż ktokolwiek należący do klas uprzy­
wilejowanych dopuściłby się jakiegokolwiek gwał­
tu zakłócającego porządek publiczny, będzie 
natychmiast aresztowany i karany jak uajsuro 
wiej.

Mimo tego był 29go lipca pożar w Niższym 
Nowogrodzie, a taż Crazeta giełdowa pisze: Jen. 
Launitz zwiedził miasto Niższy-Nowogród, gdzie 
wybuchł pożar 29go lipca. Przy tern przekonał się 
jenerał o niedostateczności służby ogniowej i o
niedbalstwie mieszkańców aby się uchronić od nie 
bezpieczeństw pożarów. W skutek tego nakazał 
oczyścić strychy i dziedzińce domów z siana, 
słomy, drzewa, smoły i innych materyj palnych, 
które tam były nagromadzone; nadto mieszkańcy 
obowiązani są mieć w domach betzki pełne wody 
i narzędzia ogniowe, oraz winni uorganizować straż, 
w którćj uuział wziąść mają. Osoby godne zaufa­
nia będą wybrane przez komitet kupiecki i przez 
radę miejską do pilnowania magazynów i tnie 
szkań. Nakoniec jenerał Launitz uał rozkaz, aże- 
oy o l i te j wieczór gaszone były wszelkie ognie i 
światła w sklepach, magazynach i wszelkich in­
nych miejscach publicznych, z wyjątkiem restau- 
racyj, kawiarń i teatrów, które mogą zostać oświe 
tlone aż do 2gićj godziny w nocy, również jak  
kąpiele i apteki. Używanie świec łojowych na pla­
cu jarmarcznym jest zupełnie zakazanóm, i wolno 
tam tylko używać świec stearynowych lub wo­
skowych."

Przed kilka dniami przyniosła wiadomość depe­
sza, iż Garibaldi wydał o d e z w ę  d o  W ę g ró w  
a na odezwę tę odpowiedział jen. Klapka w dzien­
niku Italia. Osnowy odezwy Garibaldego nieprzy- 
niosły nam jeszcze dotąd dzienniki, a natomiast 
mamy dosłowną osnowę odpowiedzi jenerała Kia* 
pki, datowaną z Turynu z 25go t. m. Odpowiedź 
ta Klapki Garibaldemu, powtarzana przez dzienni­
ki wiedeńskie, brzmi:

„Jenerale! wydałeś właśnie odezwę do Węgrów 
wzywając ich do broni. Głos Twój znalazłby echo 
między mymi współobywatelami, gdybyś twój o- 
krzyk wojenny wydał stojąc na czele twoich ocho­
tników połączonych z wojskami królewskimi, iżby 
wspólnie szli przeciwko Aastryi. Dzisiaj głosu twe­
go nikt nie usłucha, gdyż nie jest to głos Włoch, 
lecz słowa człowieka który pracuje nad zniszcze­
niem własaćj sławy i który swoje imie i swoje 
szczęście oddaje smutnym przypadkom wojny do 
mowej.

„Aby Węgrów zachęcić do powstania, przyta­
czasz im przykład Serbów, Greków i Czarnogór- 
ców. Rzeczywiście przykład ten służyć winien 
Węgrom za naukę. Wskazuje on im, aDy czekali 
sposobniejszej chwili, jeżeli niechcą się wystawić 
na też same zawody i niebezpieczeństwa, co tamte 
ludy. Serbowie, Grecy i Czarnogórcy usłuchali po­
dobnych wezwań, jak  te które do nas zwracasz 
teraz. Mieli być w swych ruchach wsparci; mnie 
mam nawet, że oczekiwali na ciebie jenerale. Ja  
kąż więc piękną straciłeś sposobność, aby dalej 
prowadzić dzieło wyswobodzenia które tak świe 
tnie zacząłeś. Lecz los tych ludów zawiedzio 
nych w swych nadziejach bynajmniej nas nieje 
dna z uciskiem, skłania nas tylko zachować n a­
sze siły na lepszą sposobność.

„Ta patryotyczna roztropność niepodoba się to­
bie jenerale i mówisz nam o naszych powinnościach. 
My to powinniśmy przywieść ci na pamięć twoje 
powinności. Czyż ich niezapomniałeś jenerale, gdy 
oddzieliłeś się od prawych władz głosem narodu 
wybranych i przeciwko nim podniosłeś chorągiew 
buntu. Zatrzymaj się na tćj smutnej drodze; je ­
szcze jest czas. Zaprzestań pracować dla Aastryi 
i dla europejskićj reakcyi, gdy chcesz za bardzo 
gorąco przyspieszyć wyswobodzenie Włoch; oddal 
od Italii wszystkie klęski wojny domowćj, które 
przerażają każdego dobrego obywatela. Winieneś 
to uczynię dla swojej przeszłości; winieneś to 
uczynić dla swego imienia; dla nadziei wreszcie 
jaką wzbudziłeś we wszystkich cierpiących naro 
dach, a którćj nie możesz zawodzić, sam siebie 
niezdradzając.

„Co się tyczy Węgier, chcą one i muszą dzia 
lać , a dowiodły, że działać umieją; ale zaczem 
spróbują nowycn usiłowań, słuchając głosu swych 
przyjaciół, zasięgną wprzód rady w swem własnem 
sumieniu. Szczęście to będzie, jeżeli w dniu walki 
podać będą mogły dłoń zjednoczonym Włochom 
przeciw Austryi. Oby Bóg sprawił, abyś jenerale 
w dniu tym znów przyjął rolę, jaką twoje szczę­
śliwe loBy zdawały się przeznaczać tobie w tera 
źniejszych wypadkach.

„Racz przyjąć jenerale itd. Turyn 25 sierpnia.
Jerzy Klapka.“

— Podamy tu cały szereg dekretów i odezw, któ­
remi dotąd rząd włoski wojował mniej szczęśliwie 
z Garibaldim. Gazzetta Ufjiziale ogłosiła najprzód 
dekreta podpisane 12 sierpnia a nadające rozległą 
władzę dwom komisarzom królewskim: jenerałowi 
Cugia w Sycylii, jenerałowi La Marmora wNeapo- 
litanskiem; w kilka dni później ogłosiła dekret 
podpisany 17go sierpnia, a ogłaszający Sycylię 
w stanie oblężenia. Dekreta te brzmią:

„Wiktor Emanuel II, z łaski Bożej i woli naro­
du król włoski. Na przedstawienie prezesa mini­
strów i ministra spraw wewnętrznych, jak  również 
rady ministrów. Ze względu na wyjątkowy stan 
rzeczy, w jakim  znajduje Bię obecnie Sycylia, i 
sądząc wreszcie komecznem, o ile trwać bęuzie na 
tej wyspie nadzwyczajne położenie rzeczy, ześrod- 
kować w rękach jeanej i tej samej władzy zwierz­
chni kierunek miejscowych i politycznych władz, 
postanowiliśmy i stanowimy co następuje:

Art. 1. Jenerał Effisio Cugia, prefekt miasta Pa­
lermo i komendant wojenny wyspy Sycylii, odpo­
wiedzialnym jest tymczasowo i uo dalszego wy­

rzeczenia za kierunek spraw politycznych na w y­
spie.

Art. 2. Wszyscy prefekci, oraz wszelkie władze 
rządowe zależą od prefekta miasta Palermo, ka­
walera Cagia, we wszystkiem co dotyczeć będzie 
spraw politycznych w ich prowincyach. Rozkazu­
jemy, aby niniejszy dekret itd.

Dan w Tnryuie 12 sierpnia 1862. Wiktor E m a­
nuel.— U. Ratazzi.u

„Wiktor Emanuel II, z łaski Bożej itd. Na przed­
stawienie prezesa ministrów i ministra spraw we­
wnętrznych, jak również rady ministrów, oraz ze 
względu na dekret z dnia 12 b. m—  Zważywszy, 
iż obecny stan rzeczy radzi ześrodkować w rękach 
jednej i tej samej władzy kierunek spraw wojen- 
DfeC h * Poetycznych w prowincyach neapoiitań- 
skicb, postanowiliśmy i stanowimy co następuje:

Art. 1. Jenerał Alfonso Ferraro Della Marmora, 
prefekt miasta Neapola i jeneralny komendant 
szóstego departamentu wojennego, odpowiedzial­
nym jest tymczasowo i do dalszego wyrzeczenia 
za kierunek spraw politycznych we wszystaich 
prowincyach neapolitańskich.

Art. 2, Wszyscy prefekci, oraz wszelkie władze 
rządowe w rzeczonych prowincyach, zależeć będą 
od pref kta miasta Neapolu, kawalera Della Mar­
mora, we wszystkiem c j  dotyczeć będzie spraw 
politycznych w ich prowincyach. Rozkazujemy po­
wyższy dekret itd.

Dan w Turynie 15 sierpnia 1862 r. Wiktor E- 
manuel.— U. Raiazzi.

„Wiktor Emanuel II z łaski Bożej z woli narodu 
król Włoski. Na przedstawienie prezesa ministrów 
oraz miniBtra spraw wewnętrznych, po wysłucha­
niu przedłożeń rady ministrów rozkazaliśmy i roz-

Art. 1. Miasto Palermo i wszystkie prowineye 
Sycylii będą ogłoszone w stanie oblężenia.

Art. 2. Jenerał-major Effisio Cugia prefekt Pa- 
lerma i wojskowy dowódzca wyspy mianowany 
zostaje naszym nadzwyczajnym komisarzem z naj- 
rozleglejszem pełnomocnistwem. Wszystkie wojsko 
i cywilne władze będą mu bezpośrednio podległe. 
Rozkazujemy aby niniejszy dekret, opatrzony pie­
częcią państwa złożony został do zbioru dekretów 
Królestwa Włoskiego i nakazujemy każdemu o ile 
go się tyczy aby był mu posłusznym.

Dau w Turynie 17 sierpnia 1862 r. Wiktor 
Emanuel. — U. Rattazzi.

Odezwa jen. Cugia mianowanego nadzwyczaj­
nym komisarzem królewskim w Sycylii, wydana 
20 t. m. brzmi jak  następuje:

„b /cy liau ie! mimo głosów króla, mimo postano­
wienia nejmu, mimo rozsądnego postępowania rzą­
du aby błądzącym dać czas powrócenia z błędnej 
drogi, trwa ciągle gromadzenie się zbrojnych baud 
pod dowództwem Garibaldego, a teraz po zajęciu 
znacznego miasta wyrodziło się w otwarty bunt. 
Garstka anarchistów, która zawarła związki ze 
wszystkiemi stronnictwami przeciwko rządowi, któ­
ry sami sobie nadaliście powszechnem głoso­
waniem, wywołuje niebezpieczne burzenie przez 
dzienniki i przez inne środki. Rząd postanowił 
położyć kouiec takiemu stanowi rzeczy, który 
w smutny sposób naraża na niebezpieczeństwo lo­
sy Italii. Znagla go do tego obowiązek nałożony 
mu przez naród, któremu winien zdać sprawę 
z swego postępowania. Na mocy władzy którą mi 
właśnie udziela d ek re t króle wstu, ogłaszam:

Art. 1. Całe terytoryum wyspy S ycylii >est 
w stanie oblężenia.

Art. 2. Jenerałowie dowodzący dywizyami wojsk 
w Palermo, w Messyuie i Syrakuzie, połączą w 
swych rękach władzę cywilną i wojskową w o- 
kręgu im podległym.

Art. 3. Każda zbrojna banda i wszelkie zbiego­
wisko hałaśliwe będzie siłą oręża rozpędzone.

Art. 4. Jenerałowi dowodzącemu wojs&ami czyu- 
uemi taka sama udziela Bię władza w okręgu przez 
lego wojska zajętym.

Art. 5. Wolność druku dla dzienników i pism 
ulotnych jest zawieszona. Władze bezpieczeństwa 
zaaresztują każdego sto podobne pisma bez po­
zwolenia drukuje i rozszerza.

Sycy lian ie! Dobro ojczyzny wymaga użycia tych 
surowych środków. Uderzą one jedynie w tych 
atórzy mezważając na nie wystawiają na niebez­
pieczeństwa przyszłość i pomyślność Ojczyzny.

do kieszeni. Widząc, że Żerebcowa w złym i nawet 
wyzywającym humorze, goście jeden za drugim 
po wynosili się. Jakeśmy zostali sami, tak do mnie 
zaczęła:

— Prosiłam cię po to , żeby ci powiedzieć, że 
na starość zostałam głupią, obiecywałam, a nic nie 
zrobiłam; me przedawąj skóry, kiedy niedźwiedź 
w lesie , jak  mówi przysłowie— mówiłam z O.ło- 
wem— mc się nie spodziewaj....

W tej chwili kam erdyner'oznajm ił przybycie hr. 
Orłowej.

— E j ! to swoi— zaraz dokończę.
Hrabina piękna kobieta, w kwiecie wieku, po­

całowała babkę w rękę i zapytała o zdrowie. Na 
co Zirebcowa odpowiedziała, żo się bardzo żie 
czuje— potem nazwawszy mnie dodała:

— No siadaj, s iadaj, kochanko — cóż dzieci 
zdrowe?

—  Zdrowe.
— Chwał&ż Bogu — przepraszam się — rozpo­

wiadam o wczorajszem— Otoż widzisz pan mów.ę 
jćj mężowi: żebyś ty jeduak powiedział carowi, 
ja&ie oni dzieciństwa wyrabiają! Gdzie tam— rę 
Kami i ai gami oparł śię— to, niowi, do Benkendoi- 
fa należy, z nim mogę pomówić, lecz żebym miał 
przedstawiać cesarzowi, tego on nie lubi i u nas 
się to nie praktykuje— Co za wielka rzecz, odpo­
wiedziałam, poiuowić z Benkendoifem, to i ja sa­
ma potrafię — E h, bo tvż i on juz rozum stracił, 
sam nie wie, co ro b i, wszystko aktorki nam yśl;, 
a zdaje się, już latka nie doum izgów ; iaaa ja ti 
sekretarzyK przyniesie mu denuucyacyą, a  P°' 
daje. — Jużto ty (mówię jemu) sam siebie nie po­
niżaj— co tob.e mówić z Benkendoifem, ouże tego 
piwa naważył.... U nas, odpowiada, już tak zapro­
wadzono, i zaczął mi się tłumaczyć; widziałam, Ze 
się po prostu boi isć do cesarza.... Coto on u was, 
czy żwierz ja k i, czy CO, że Bię boicie przystęp.ć 
do nu go— wszakżesz z pięć razy na dzień widzi 
Cie go! — powiedziałam jemu... i tak machnęłam 
ręką.

— Gadajżeiu z nim— p a tiz— dodała— ukazu 
jąc  mi portret Orłowa, jakim tęgim zuchem nama­
lowany, a bui się i słówko pisnąć.

Zamiast portretu nie mógłem się wstrzymać od 
spojrzenia i m  Orłową, jćj położenie nie było przy 
jtinne, siedziała uśmiechając się i patrząc ezssann

na mnie, jakby chciała wyrazić, że lata mają swo­
je praw a, i że staruszka jest rozdrażnioną; łecz 
spotykając swoj z moim wzrokiem, mepotwierdza- 
jącym jć j  myśli, udawała, że nie zwraca uwagi na 
mnie. Bardzo rozumnie, nie wdawała się do tej 
rozmowy; Żerebcową trudno była zgłaskać, twarz 
jej pałała i ciężkoby każdą zaczepkę odparła. 
Trzeba było przyczaić się i czekać, aż burza przej­
dzie ponad głowami.

— Wszakżcto u was tam w Woługdzie, gdzie- 
śaie byli, pisarczyki myślą, że hr. Orłów tuąż zna­
komity, ma siłę. Wszystko bajki, tylko jego pod­
władni te słuchy rozpuszczają. Wszyscy oni cie 
mają najmniejszego wpływu — nie tak się prowa­
dzą, żeby go mieć mogli. Już to mnie wybacz — 
Wdałam się nie w swoją rzecz— wiesz co ci pora­
dzę, poco tobie jechać do Nowogrodu; jeuż lepiej 
do Odessy, opodal od nich, i miasto to prawie cu 
dzoziemskie i Woroneow, jeżeli się nie popsuł, in­
nego zakroju człowiek.

Woroneow, który codziennie bywał u Olgi Ale- 
ksandrownej, me zupełnie odpowiedział zaufaniu 
w nim położonemu, wprawdzie chciał mnie wziąść 
z sobą do Odesśy, ale jeżeli na to Benkendorf ze­
zwoli.

 Przeszły miesiąca, przeszła i zima, a n.kt
mi nie napomykał o odjiżdzie; zapomnieli o 
mnie, przestałem być sur le qui vive, osobliwie po 
następującym spotkaniu.

Był w Petersburgu Bołochowski, wołogodzki wo­
jenny gubernator, dobry znajomy mego ojca, po­
lubił mnie dosyć i czasami bywałem u niego. U 
czestmezył w spiska n» ż; cie Pawła i był wmie­
szanym do dotąd niewyjaśnionej sprawy Spersń- 
Skiego w 1812 r.; będąc pułkownikiem czynnej t r- 
mii nagle został aresztowanym, powiezionym do 
Petersburga i wysłanym na Syberyą.

Jeszcze uie zdążył tam dojechać, gdy cesarz 
Aleksander darował mu karę i wrócił nazad do 
pułku.

Przyszedłem raz wiosną do niego. Tyłem od wej­
ścia siedział jak iś jenerał na krześle, widziałem 
tylko śrebrną epoletę.

— Pozwól sobie jenerał przedstawić— rzekł Bo­
łochowski.

I tu poznałem Dubbelta.
— O już dawno mam przyjemność znania Le

ontego Wasilewicza—-odpowiedziałem uśmiecha­
jąc  się.

— Czy pan prędko wyjeżdżasz do Nowogrodu, 
zapytał mnie.

— Zdawałoby mi się, prędzej pana mógłbym 
się o to zapytać. ,

— A zmiłuj się, wcale nie myślałem przypomi­
nać ci, ja  tylko po prosta się zapytałem. Z naszych 
rąk oddaliśmy cię hr. Strogouowowi, i j i k  widzisz 
nie spieszymy się. Zresztą laaa prawna przyczyna, 
jak  słabość zony, jest dostateczną. (Najgrzeczniej­
szy człowiek w świecie)-

Nakoniec w początku czerwca odebrałam sena­
cki ukaz zatwierdzający mnie radcą guberuialnym 
w Nowogrodzie. Hr. Śtrogouow osądził, ze już po­
ra wyjeżdżać i około 1 l'Pca zjawiłem się w mie­
ście Nowogiodzie, będącym pod opieką Boga i 
świętej Zofii. Zamieszkałem na brzegach Wołcho- 
wa napizeciw tego samego pagórka z którego 
Volteryanio XII wieka zrzucili w rzekę cudowny 
posąg Perkuna. •

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Nowości literackie 1 naukowe.

W a rsz & w a . W drukarni J. Jaworskiego, nakła­
dem księgarni E. Gebethnera i ,R. Wolffa, wyszło 
dzieło p. n.: Jan Kazimierz Waza, Marya Ludwika 
Gonzaga; dwa obrady historyczne, napisał Józef K z- 
mierz Plebański, Dr filoz. i profesor kursów przygo­
towawczych do szkoły głównej w Warszawie.

Poanań. Mausoleum dla zwłok śp. j e n e r a ł a  
D ą b r o w s k i e g o  już Bię wznosi obok kościoła para 
fialuego w Wiunej-górze, wsi leżącej pod samym Mi­
łosławiem, darowanej niegdyś jenerałowi za zaBługi 
względem kraju położone, od rządu ówczesnego i na­
leżącej dziś do familii tego wojownika. Kaplica bę­
dzie w stylu gotyckim, formy sześćściennej. Ściana 
przytykająca do kościoła parafialnego mieści wchód 
z tejże świątyni prowadzący. Naprzeciw niego będzie 
się znajdował sarkofag marmurowy, zawierający w so­
bie zwłoki nieboszczyka. Nad nim w oknie gotyckiem 
herb Dąbrowskich. Dwa inne okna będą mieściły na

szkle malowane herby Litwy i Korony. W niżach 
dwu OBtatnich ścian będą: w jednej ołtarz Matki Bo­
skiej, a w drugiej, przeciwległej, na podstawie, mar 
marmurowa urna z sercem jenerała, które polecił 
w Wmnej-górze pozostawić, na przypadek, gdyby jegu 
zwłoki gdzieindziej przeniesione być miały. Mury ka­
plicy w tym jeszcze roku mają być wzniesione, że 
jej poświęcenie może nastąpić na końcu przyszłej 
wiosny, (z Tyg. Posn.)

Wrocław. Ma tam wychodzić G a z e t a  P o l s k a  
d l a  r o l n i k ó w,  illustrowana.

Berlin. Wyszła tu świeżo rozprawa młodego sta­
tystyka polskiego, doktoryzującego się obecnie w Ty­
bindze, p. Jana Banzemera, pod tyt.: Ogól ne  uwa­
gi  n a d  u r z ą d  z e n i e m  k r e d y t u  d l a  n i e r u c h o ­
mo ś c i  mi e j s k i c h .  Autor powiada u wstępu: „Za­
miar rozbierany w kraju nas/yni (to jest w Królestwie 
Boiskiem) założenia instytucyi dla kredytu miejskiego, 
był mi powodem do przejrzenia odpowiednich zakła­
dów za granicą. Uwagi wysnute z tego przeglądu o- 
glaszain w nadziei, że może przyczynią się do prędsze­
go urzeczywistnienia tej tak gorąco przez właścicieli 
miejskich wyczekiwanej, a tak obfitej w pomyślne Bku- 
tki dla kraju instytucyi. “

S tu t t g a r t .  W wychodzącem tutaj piśmie Christ- 
liches Kunstblatt (N. 3), w artykule Das Leben und 
Wirken Diirers, powtórzono znów i podniesiono wszy­
stkie naciągane sądy, jakie Bader (w Beitrdgen tur 
Kunstgeschichte)  ogłosił o narodowości i domowem ży­
ciu Stwosza. Zwracamy uwagę archeologów naszycn, 
iż się godzi, aby w pismach niemieckich odparli te 
zdania; zanim z książki w książkę powtarzane, nie 
rozejdą się szeroko po świecie. Dość w odpowiedzi 
oprzeć się na tem co był napisał o Stwosza wspo - 
czesny mu noremberczyk Neudórffer, » Bastawiecui 
tak pracowicie i krytycznie wykazał.. Pilm® w asucsoi 
naszej na polu naukowem strzedz powinniśmy, jak sko­
ro Germauizm troskliwie a przebiegle i w tych s erach 
rozpościera się zaborczo. Gdy tyle premi w i Konkur- • 
sów literackich ogłoszono u  u“s *  czasach ostatnich, 
często na podrzędne cele, godziłoby się, aby tą dro­
gą żywot Stwosza dokładnie wyświecono, a takie jak 
Badera mniemania odparto w książce po niemiecku 
napisanej. Przeciw prawdzie nic się oprzeć nie zdoła—

więc w yjaśn ić  ją należy, jeśli słuszność za num i.
Ta wzmianka nasuwa potrzebę powtórzenia wielo­

kroć objawionego życzenia ( Czas z r. z. N. 194) aby 
u nas wyjść mogło album wszystkich prac krakow­
skiego mistrza, polskiem i niemieckim opatrzone teks­
tem— również do nas należy zamieszczenie na grobie 
Stwosza w Norymberdze polskiego napisu. To interes 
narodowy także.

Wreszcie nadmieniamy: iż ołtarz kościoła N.M.Pan-
ny w Krakowie, owo najznakomitsze dzieło Stwosza
(ktorego stan opisaliśmy w Czasie z r. z. N. 194), 
jak się pokazuje obecnie (gdy majątek kościoła prze­
chodzi nareszcie z administracyi rządowej pod opiekę 
dozoru fary) me ma żadnego na restauracyą fundu­
szu. Zatem odnowa konijczna, groszem publicznym do­
konaną być musi,

Lipsk. Uczony Dr Karol Lutzów wydał tu powa­
bnie napisane dzieło: Die Meisterwerke der Kirchen- 
baukunst. Zawdzięczamy mu poruszenie znowu sprawy 
budowania katedry wiedeńskiej, przyznaniem: iż pier­
wszy plan na ten kościół wykonał Oktawian Woicner 
krakowianin. Okoliczność ta, a nawet istnienie Wol- 
cnera, długo przez niemieckich uczonych podejrzy wa- 
nern było.

Także z badań Dra A u g u s ta  Ambros’a (Der Dom zu 
Prag) okazuje się : iż P io tr  Arler co miał udział w sta­
wianiu katedry medyoiańskiej, a pragską budował, był 
Polak iem . Sam  p o d  popiersiem własnem, przez siebie 
wykute ni, p o d p isa ł wyraźnie: Peter Arler de Polonia, 
P o p ie rs ie  to  załącza Dr Ambros w przerysie przy cy­
tow anej tutaj książce. W piśmie naszem daliśmy wia­
domość o owym Arlerze (w r. z. N. 229).

Dziwimy się nieraz, iż w piśmiennictwie naszem 
taki rak wzmianek o sztuce w Polsce; a pozwalamy: 
że niemieccy uczeni zaprzeczają mistrzom polskiej ro­
dowości, bez obrony z naszej strony — lub też przy­
znają im pochodzenienie z Polski, bez udziału o- 
gółu uczonych naszych w tych studyach a dowo­
dach.

— Sławnego dzieła Muzyki kościelny, wydawa­
nego w Lipsku u Breitkopfa i Haertia wyszedł obe­
cnie tom 2gi zawierający: pięcio-, sześcio- i ośmio- 
głosowe Motetty paua Pierluigi da Palestrina, na par­
tyturę ułożone przez Theodora de Witt. Cena każde­
go tomu wynosi 5 talarów.



C Z A S  z Czwartku 2 8  Sierpnia 1862. 3

Wszyscy ci którzy pragaą porządku, wolności > 
spełnienia woli powszechnej, mogą się gromadzi 
pod chorągwią wzniesioną przez wolę narodu i je­
go votum. femiałe współdziałanie obywateli może 
Italię ocalić i prędzej zakończyć bolesne przesi 
lenie.

Dan w Palermo 20 sierpnia 1862 E. Cugia.u 
-  Morning Star  z 22 sierpnia ogłosił nastę­

pujący list Stuarta, wyrażający prośbę, aby zamie­
ścił obok podany list Garibaldego.

„Do redaktora dziennika Star. Panie, racz za 
mieścić list załączony który otrzymałem od Gari­
baldego i na który odpowiadam z radością, pod 
pisując na summę 1000 funtów szterlingów 
(40,000 złp-)- Przyjmę wszelką dalszą subskrypcye. 
Stuart. — Elm-house, Seaforth, przy Liverpoolu. 
Londyn 21 sierpnia."

List Garibaldego brzmi:
„Palermo. Kochany przyjacielu Stuarcie! po 

trzeba mi na Rzym pożyczki 20,000 fantów ster 
iingów (800,000 złp.) Posyłam ci odpowiednie 
weksle. Żądam tego z Anglii, gdyż we Włoszecł 
operacya ta niemoże się powieść bez wyjawienie 
tajemnicy, która jest potrzebną do moich planów. 
Lecz wkrótce zaciągnę drugą pożyczkę we Wło 
szecb. Ufam że moi przyjaciele w Anglii pomogt 
mi w obecnej, a przedewszystkiem mam zaufanu 
w Tobie. Twój J. Garibaldi.“

S e r b i a .

Journal des Dżbats  z 24 b. m. zamieszcza ar­
tykuł p. St.-Marc Girardin dotyczący broszury 
„La Serbie aprls le bombardement de Belgrade"  

treści następuj ącej :
-C zy ta liśm y  w łaśnie broszurę pod tytułem : „Ser 

bia po bombardowaniu Belgradu“. W iadomo jafi.it 
je s t położenie p raw ne Serbii. I  worzy ona piiństwu 
autonom iczne pod zw ierzchnictw em  lu r c y i .  Nie 
jest częścią T urcy i ja k  księstw a u adduna jsk ie  i 
)€8t uznana ja k  tanu to trak ta tem  z r. lo o b . W8ze- 
lako  T arcy  zachow ali w Serbii k ila a  tw ierdz a 
szczególniej cytadelę B e lg rad zk ą  w sposób t a k i , 
iż tam  spotykam y stan  rzeczy ja k ieg o  nigdzie 
o ie m a. S tolica państw a autonom icznego i niby 
niepodległego m a w łonie sw oje w  cy tad e lę , która 
do niej m e należy i je s t za ję tą  przez w ojska nie­
przy jacie lsk ie. W yobraźcie sobie nastilę  jeszcze 
S tojącą w P aryżu  po 1815 roku, a  raczej by nie 
odnosić się  do w spom nień daw nych  i zagasłych, 
jed aę  z tycn w ielkich koszar w yhodow anych od dzie­
sięciu la t w  P a ry żu ; w ystaw cie Bubie ją  za ję tą  
p rz tz  ltosyau  i A nstryakow . T ak ie  szczególne po 
łożenie je s t  Serbii. Ma sw ego księcia , swój rząd, 
stulicę, konsulów  zag ran icznych , k tórzy  reprezen­
tu ją  E uropę , a  w szystko to  ustaw ione pod  ogniem 
dzieł cytadeli obcej.

S tan  podobny zaledw ie byłby m ożebnym  m ię 
ozy dw iem a luunuściam i ztączonem i od wieków 
relig ią, m ową, obyczajam i, h isto ryą. Cóż powiemy 
jeżeli te  ludności są  od daw ien  daw na podzielom, 
i sobie n iep rzy jazne? Nie w ierzę, ab y  dw u br*c 
żyć mogło w przy jaźn i w podobnych w arunkach. 
T a  napotykam y dw u daw nych w rogów  w ten  spo 
sób połączonych. N ie sta ram y się  więc zbauzć 
dokładnie, czy Serbow ie czy T urcy  byli pierw szym  
pow odem  zajść, k tó re  sprow adziły  bom bardow anie 
B elgradu. K w estyą tę  ro z trząsa ją  w K onstan tyno­
p o lu , a  zobaczym y, czy kouferenuya dyplom aty­
czna będzie m ogła się  zgodzić n a  lak  ta. Serbow ie 
u trzym ują, Ze T urcy  B elgradzcy od n ie jak iego  cza- 
hU przygotow ali byli przeciw  m m  k rw aw e zni­
szczenie w łaściw e fanatyzm ow i m uzułm ańskiem u: 
m ż  podobną ja k  w D jedda i D am aszku. Turcy 
zas tw ierdzą, że Serbow ie cucąc oddaw na uwolnić 
sie  od groźny, k tó ra  w tw ierdzy B elgradzkiej nie­
ustannie nad  nim i w isia ła , wszcuęli um yślnie ten 
apór. M y zaś nie tem u się dziw im y, ze starc ie  to w y­
buchło z winy jed n y ch  lub  drugich; lecz tem u, że 
nie w ybuchło w cześniej i że to  zerw anie ta k  d łu ­
go się odwiekło.

Ci, którzy utrzymują, że Turcya powinna mieć 
prawo utizymyWania załogi w Belgradzie i innych 
twierdzach Serbii, mówią, że ten btau rzeczy jest 
prawnym, uświęconym traktatami i że nie ma <*o- 
stateczuych powodow, aby go zmienić. Utrzyma­
nie pokoju zdaje nam się ula Earopy dostate 
czoyui powodem, aby zmienić stan rzeczy, toiy 
musi uioumknieuie do wojuy drprowadzić. o* tu 
stanowi, że napisano, iż baryłki prochu i uu y 
zapalone stać będą o b o k  siebie ? Jeżeli wybuch » 
pużar są uieuLiauionem następstwem takiego c o 
by pisemnego postanowienia, to należy zmiemc 
postanowienie.

Utną jemy, że b,ły niegdyś p o w o d y  do wrzuce­
nia tureckićj załogi do Belgradu. U ba wian ę> 
aby Serbia nie była za słabą mb nlegią wzg Jł 
Rusyi. Obawa ta ule jest więcćj na czasie. '■* 
uzie na wschodzie dzisiaj ludności ehrzcści.uo* e, 
które niegdyś słabe me wahały się przedkłada 
K..nvau nad i  uraow, dzisiaj silniejsze i mając wia 
re w swą przyszłość przenoszą się same nad Kó- 
sve Dawuićj mówiły słusznie: lepszy car mz sul 
UnJ dziś mówią jeszcze słuszmój: lepsza niepodle­
głość i autonomia niż car. Uozuc.e to nowe zrnie
niło postać moralną i polityczną wschoau; umoże- 
bnia dziś wszystko o czern pi c au* oWll po.
myślał, m e n  dwudziestą laty było ą P
łityką bronie Turków ^ ulW ^  trzeb/ brumć 
Wmc niepodległość wschodu, dz. 
niepodległości wschodu, lecz ta mepod *> 
ma tylkosamćj Turcyi na względzie; uUm( ,
do czegoś w i ę c ć j :  są to m i a n o w i c i e  inuno u
ścifeóskie w Tuicyi europejskićj, które pr 
w,"ją przyszłość niepodległości wschouu.

N ie rozum iem  ja k ie m  szczególnem  złudzeniem 
n m cam w *  europejsk ie z d . ją  się m yśleć , i*

o d  n w u d z i e s t u  m t  d l a  n ie p o u le g ło ś c .
-  ^ j n a  z i« 6 4  i pokó, z K osyą z l85b

X n / i ^ o A 4*’ Kl0ie E“*npa zachodnia od wię 
J i t .  !L h  Pfżeprowadziła. Zapewniły mepo 

diegłoŚC o u przeciw Rusyi, a od tej chwil 
rozpoczęła się nowa era na wschodzie, era ogło­
szona t r a k ta to m  z a ( j, k tó r y  po raz pierwszy u- 
znai prawa religijne i polny oaue ludności ehrze- 
ścmńskićj na Wschodzie. Jozeaby Europa zacho­
dnia poszła w r. daićj za p o l i ty k ą  z r. 1840 
albo 1854, byłby hi wielki błąa. U„*z*ć niebez­
pieczeństwo minione za niebezpieczeństwo obeem 
t j .  sauzić. że jeszcze iiosya zagraża wschoUow., 
uważać z a k ło p o ta n ie  za środek lj. sądzić że Tur­
cya jeszcze przedstawia niepodległość Wsc-odu; 
hważac naieszcie lekarstwo za złe t j .  sądzić, at 
*udn.sCJ ohrześciańskic które są przyszłością w scho
ua i  caj porny ś lu ie jsz tiu  rozw iązaniem  w ce u o 
u zy tn an ;5 > w n o w a g i  eu ro p e jsk ie ,, sądzie mówię

iż należy się powstrzymać i przygnieść polot tych 
ludności i podbić je pod zbutwiałe państwo Otto- 
mańskie, jestto polityka równia błędna jak nie 
ludzka, najniedorzeczniejsza i najokrutniejsza.

Jeżeli zastosujemy te awagi do Serbii, zobaczy­
my, że był czas gdzie Serbowie bardzo przychyl­
ni dla Rosyi nie mogli bez niebezpieczeństwa dla 
Europy zachodniój a szczególniej dla Austryi po 
siadać cytadeli belgradzkiej. Znaczyłoby to było 
pozwolić Rosyi stanąć jedną nogą nad Dunajem. Dziś 
rzecz się ma iuaczćj. Cytadela belgradzka oddam 
w ręce Serbów będzie tylko do nich należała tj. 
ani do Rosyi ani do Austryi. Lecz układy, rzeknie 
kto, oddają Belgrad Tarkom. Dobrze! więc do 
Europy udaje się Serbia by uzyskać zmianę tra­
ktatów. Serbowie nawet nie żądają, aby cytadela 
belgradzka im była oddana; poprzestają na proś 
bie, aby ją zniesiono równie jak i inne] twierdze, 
które Turcya zajmnje w Serbii. Wszakże były tak 
że w Księstwach połączonych Naddnnajskich twier 
dze tureckie, które dyplomacya znieść kazała nie 
chcąc, aby te fortece były tureckiemi, coby niwe­
czyło autonomię Księstw, ani żeby były rosyjskie- 
mi, coby poddawało dolny Dunaj pod wpływ Ro- 
syi. Dla czegóż nie zastosować tćj zasady do 
twierdz serbskich ? Udało się to bardzo dobrze na 
lewym brzegu Dunaju; czemuż nie zastosować do 
prawego brzegu ? Serbia nie żąda tych twierdz dla 
siebie: ona potrafi bronić się bez twierdz. Niepoj- 
mujemy, żeby Europa chciała koniecznie zatrzymać 
te stare mury, które tylko mogą do tego służyć, 
aby utrzymać powody do wojny. Za Turcy bez 
korzystnie posiadają Bosfor, pozwalamy; ponieważ 
jeszcze nie porozumiano się co do środków, jakby 
go zrobić nieużytecznym dla wojny, a użytecznym 
dla cywilizacyi. Rzecz ta może się wydawać nie­
którym trudną. Do liczby tych ja nienalcżę. Lecz 
czyż zamiast zostawić Belgrad w nieożytecznem 
posiadaniu Turków, nie jest równie dogodnem i 
prostom zniesienie tćj twierdzy? W tćj chwili 
chodzi o postawienie nogi na bombie w każdćj 
chwili gotowćj do pęknięcia. Ci, którzy nie chcą 
zadusić lnb obezwładnić bombę, są właśnie tymi, 
którzy dla widzimi się lub z rachuby chcą wojny 
w Europie. Szczęśliwi jesteśmy, niech to będzie 
wiadone wszystkim, że do tych nie należy an 
Francya ani rząd francuski. “

£roniba miejscowa 1 zagraniczna.
K r a k ó w  26 sierpnia. W dzienniku naszym z d.

1 t. m. donieśliśmy, iż widzieliśmy osobliwy w swym 
rodzaju dokument, tojest metrykę wydaną we wsi pol- 
skićj, przez księdza polskiego, włościaninowi polskie­
mu , po niemiecku, a przytaczając, iż metryka ta wy­
daną została przez ks. Józefa W oźniaka, administra­
tora probostwa Grójec w powiecie Oświęcimskim w d. 
26 lipca lfe62 r. dla włuścianina Wojciecha Fijołka, 
rzekliśmy, iż smutno to  je s t gdy trzeba jeszcze upo 
minąć się o język ojczysty w kościele. Dzisiaj otrzy­
mujemy od ks. Woźniaka następujący lis t, w którym 
przyznając w zupełności fak t, poświadczony zresztą 
przez istniejącą m etrykę, tłumaczy powody jakie go 
skłoniły do napisania jćj po memiecku. List ten po 
dajemy dosłownie z uwagą, iź w dzienniku naszym 
nie było artykułu przeciw ks. Woźniakowi, ale tylko 
prosta wiadomość o fakcie prawdziwym, nie nasza zaś 
w tćm wina, iż sam fakt znagla do tłumaczenia Bię; 
względem którego uczynić znów musimy uwagę, że 
należałoby przytoczyć gdzie to i jakie istnieją prze 
pisy nakazujące wydawać w Galicyi metryki po nie­
miecku.

„Szanowna Redakcyo!
W dzienniku Czas z Igo sierpnia, z piątku 1862 r. 

był artykuł przeciwko mnie wymierzony, że wydałem 
metrykę chłopu polskiemu w niemieckim języku, Na 
co, dla usprawiedliwienia się przed publicznością od­
powiadam, że potrzebujący tćj metryki nie przedsta­
wił Bię osobiście w urzędzie parahalnym, a siostra je ­
go, żądająca w jego imieniu tejże metryki, oświadczy­
ła, że brat, wzmiankowany Fijołek, pozostaje w służbie 
wojskowój; z tćj przyczyny jako dla wojskowego, wy 
dałem według przepisów istmejących i dotąd mi zna­
nych, metrykę w niemieckim języku.

Grójec 27go sierpnia 1862 r.
X. Wożniak Administrator."

— Czytamy w Dzienniku Polskim: „Jako fakt u- 
wagi goduj i wielce charakterystyczny—  a wyjaśnia­
jący : jak lud zachodnich obwodów Galicyi zapatruje 
się na owe krwawe sceny z r. 1846 , w których tak 
okropną odegrał rolę —  podaję wam do wiauomuści 
zdarzenie — pisze nam jeaeu z szanownych korespon­
dentów—  opowiedziane mi przez najautentyczniejszego 
świadka. W Zgórsku, wsi w obwodzie tarnowskim, 
przyszedł tamtejszy włościanin, exżołnierz, świadek, a 
jak  o mm głoszą wieści, i współdziułacz przedszesna 
stoletmch krwawych wypadków, Adam Szot, do m iej­
scowego proboszcza z oświadczeniem, że śniła mu się 
w nocy Najśw. Marya P anna, nakazująca mu na in- 
teucyę zmazania winy z r. 1846 wystawić kaplicę. 
Proboszcz wysłuchał go przychylnie i przyrzekł swą 
pomoc. Lecz na drugi dzień oznajmił wzmiankowany 
włościanin duchownemu, że w powtórnem sennem wi­
dzeniu objawiła mu Motka Boża, że jako ludzie, któ­
rzy zbroczyli swe ręce we krwi bratniej, me warci 
mieć na własnym gruncie poświęconą Jćj kaplicę, że 
zatem takowa stanąć powinna na ziemi dwurskićj. Na 
prośbę Adama Szota i innych włościan ofiarował wła­
ściciel Zgórska odpowiednie miejsce na kaplicę — do 
której budowy wzięto się natychmiast z najgorliwszą 
gotowością. Główne koszta ofiarował się ponieść A- 
dam Szot, gromada zaś zapewniła również w tym za­
miarze swój czynny współudział. Opatrzność snać sa­
ma wiedzie lud nasz nieszczęśliwy do poznania zbro­
dni, któremi się z szatańskich popędów Bplamił w 
sposobie Kaima.... “

—  Kopanie kanału przez międzymorze S uez , któ 
ry ma połączyć morze Śródziemne z Czerwonem i po­
stępuje teraz szybko. Koszta kanału obliczone są na 
2 7 0  milionów złp.

Kompania pobierać będzie opłatę przez lat 99 od 
czasu otwarcia kanału, a potem kanał ten przejdzie 
ua własność rządu egipskiego. Roboty rozpoczęte dnia 
24 kwietnia 185® r. dotąd idą bez przerwy z całym 
możliwym pośpiechem. Przedewszystaiem zajęto się

rzeprow adzen iem  kanału irrygacyjno - spławnego od 
Nilu do środka projektowanego kanału roiędzymorskie-

. kauaj ten przechodzi przez ziemię Gessen, w da­
wnym prawie kierunku kanału Ptolomeusza. Ma on 
doprowadzić wodę słodką, która następnie rozprowa­
dzaną będzie po nad kanałem morskim w całćj dłu­
gości od portu Said do Suez. Kanał ten  do wody 
słodkićj w większćj połowie wykonany^ po koniec mie­
l c a  lipca r. z. ma głębokości 8 stóp 8 cah, a 
szerokość odpowiednią do miejscowych statków, któ­
re mają po pływać. Obecnie już jest ukończony.

Główną trudnością przy budowie kanału międzymor- 
skiego 8uez jest przekopanie dwóch wzniesień czyli

progów naturalnych długich na dwie mile. Z powodu 
braku robotnika i długich transportów wybieranćj 
z banału ziemi, przy szerokości tegoż kanału 275 do 
370 stóp, a głębokości w niektórych miejscach do 66 
stóp pod powierzchnię morza dochodzącćj, musiano 
się uciec do różnych sposobów ułatwiających kopanie. 
Pierwszą warstwę do 10 stóp głębokości wybierają 
taczkami czyli raczśj skrzynkami w rodzaju niecek, 
przesuwanemi na drutach ruchomych umieszczonych 
poprzecznie do osi banału. Za pomocą tych niecek, 
dziesięciu ludzi wywozi ziemię wybraną z kanału na 
długość przeszło 100 sążni. Drugą warstwę na głę­
bokość 17 stóp wybiera się taczkami zwyczajnemi, 
prowadzonemi przez ludzi po równi pochylonćj z po­
mocą liny przeprowadzonćj przez blok umieszczony 
na wierzchu tejże. Robota ta  urządzoną jest w ten 
sposób, że robotnik schodzący z góry z taczką pró­
żną, wciąga swym ciężarem robotnika idącego z tacz­
ką naładowaną pod górę. W tćj warstwie 10 ludzi 
wybiera dziennie 15 sąż. kub. Trzecią warstwę wy­
biera się workami, umieszczonemi na równi pochyłćj, 
opatrzonćj liną bez końca i poruszanćj machiną p a ­
rową, która z całym przyrządem może się posuwać 
wzdłuż kanału po urządzonćj w tym celu kolei żela- 
znćj. Warstwy z pod wody wydobywa się w ten sam 
sposób.

— Czytamy w Kuryerze Wileńskim:
„W nocy z dnia 1 na 2 sierpnia w karczmie Ko-

tłówce zdarzył się smutny wypadek, chociaż początek 
do niego dało prawdziwe wesele. Obchodzono tam te ­
go wieczora dość hucznio żydowskie wesele. Państwo 
młodzi i biesiadnicy, których było do 80 osób zebrali 
się w jednćj obszernćj izbie. Zaczęły się tańce. W 
chwili gdy się bawiono w najlepsze, pod nogami go­
ści otwiera się przepaść, łamią się belki, na których 
spoczywała podłoga, wali się piec ogromny w kącie 
izby i wszyBtko to w najokropniejszym nieładzie leci 
do znajdującego się pod spodem sklepu. Mnóstwo o- 
sób zostało pokaleczonych, wiele wydobyto z połama- 
nemi rękami i nogami. Jeden grajek izraelita został 
zabity na miejscu."

TEATR. Na dochód kilku członków towarzystwa 
lwowskiego dano wczoraj Szkalmierzanki J. N. Ka- 
mińskiego z Baschnego muzyką, s ta ra  to na scenach 
naszych sztuczka, należąca już do histuryi i tylko ja ­
ko taka mająca jeszcze wartość. Również dla tego 
warta wspomnienia. Należy ona bowiem do owych 
czasów, w których smutnej pamięci cenzura jeszcze 
szeroko władała swem potężnem berłem , gdzie każde 
chociażby najmewinuiejsze drguienie życia narodowego 
kryć się musiało pod najróżnorodniejsze formy aby 
mogło choć w części wyjść na widok publiczny; do 
owych czasów, w których zamiast Ojczyma woluo by­
ło tylko powiedzieć: kraj, zam iast: polak, rodak, za­
miast : wolność, swoboda, a nawet zam iast: kontusz 
surdut i t. p., n w których świetniejsze każde histo­
ryczne nazwisko już Btraszyło światłem swem sowy 
nocne i budziło argusowe oczy ciągle czuwającej krę- 
picielki swobodnćj myśli i wrodzonego uczucia. Wów­
czas to wybierano treść obojętną a strojono ją  w formy 
miłych oku strojów krakowskich, a  wdzięcznych uchu 
i do serc trafiających śpiewek z melodyami uarodo- 
wemi. Ś. p. J. N. Kamiński, ów następca Bogusław­
skiego a zasłużony nauczyciel Ówczesnej publiczności, 
która prócz w kole rodzinnćm na scenie tylso Błyszała 
dźwięk mowy ojczyBtćj i jakie takie wspomnienie al­
bo obraz życia narodowego, do takich nieraz uciekał 
się środków. To też w owych czasach każda taka 
sztuka była poniekąd uroczystością narodową. Poroz- 
lepiane czerwono drukowane afisze już tym czerwonym 
drukiem na białym papierze budziły przypomnienie; 
a do tego obiecujący ty tn ł : „Krakowiaków i Górali, 
Wiśliczanek, Szkaimierzanek" i im podobnych w jaki 
ruch wprawiał i Studenci sprzedawali zużyte suknie 
aby módz być choćby na galeryi, starsi odżyli nadzie- 
ą  widzenia na scenie bohatera narodowego albo przy­

najmniej kontuBza lub karazyi; nie jeden spotkawszy 
znajomego obejrzawszy się na wszyBtkie strony zau­
ważał półgębkiem: „I oni pozwolili grać Szkalmierzan- 
kil“ i pewny że się na wielkie zmiany w świecie za­
nosi, biegł do kawiarni aby zajrzeć do gazety lwow- 
skićj, w którćj nie znalazł nic prócz wzmianki o zdro­
wiu cesarza chińskiego albo jego sąsiada japońskiego. 
Z tego to punktu oceniać należy wartość Szkaimierza­
nek i podobnych im utworów scenicznych ubiegłej 
przeszłości w kraju naszym. Witamy więc je  zawsze 
jako cacka z wieku dziecinnego w dojrzalszćj dobie 
dzisiejszćj życia naszego narodowego. Skreśliliśmy 
słów tych kilka jako wskazówkę dla młodszego le 
pszćj strawy dziś domagającego się pokolenia, jak  to tę 
naszą przyszłość oceniać należy, dla pokolenia, które 
dziś nieraz i wyższe, prawdziwsze z istoty życia na­
rodowego zaczerpnięte twory z lekceważeniem pomija. 
A więc nie jako sztuka według kanonu estetycznego, 
ale jako abecadło , na którem w nieprzyjaznych dla 
życia narodowego czasach uczyły się poczuwać świę­
tość i piękność własnśj sprawy niedawno co minione 
pokolenia, mają Szkalmierzanki wartość i znaczenie. 
Daj Boże I żeby takie czasy bądźto otrętwienia i le­
targu, bądź szamotania się pod gniotącem trumny wie­
kiem , którym ducha narodowego przywalić chciano, 
czasy panowania sów i puszczyków nieprzyjaznych 
każdemu promyczkowi prawdy, nigdy nie powróciły, 
aby wraz z ptastwem nocnem zapadły w ciemności.

Przedstawienie szło ochoczo i dziarsko; piękne gło­
sy panien Wygrzywalskićj i W ęclownćj, żwawe K ra­
kowiaki i Mazury żywo odtańczone, czyste stroje k ra­
kowskie, dobra gra całego grona; w ogóle wszystko 
razem wzięte sprawiło publiczności tłum nie zgroma­
dzonej przyjemny wieczór.

—  Jutro we czwartek duia 28 Bierpnia, Ś. Augu­
styna biskupa wyznawcy.

Tatarka..................
Kukurydza . . . . . . . 3-50
Ziemniaki . . . . . . 1 00
Drzewo twarde . . . . (za Biągę) . - - . 9-50

„ miękkie . . - • . 7-25
Konicz na paszę .
S iano.......................
Słoma . . . . .

f t z e s z ó w  22 sierpnia. Ceny targowe w wal. austr. 
Pszenica.......................(za mierzycę) . . . 4*32 */,
Żyt o ......................................... „  2-47 V,
J ę c ż m ie ń     202  V
Owies ........................................  . . .
Groch........................................
Bób . . . ! ! ! " ! ! !
Proso ...................................................
Tatarka..........................................   . . .  , 2-00
Ziem niaki...............................  j 20
Drzewo twarde . . . .  (za siągę) . . . 8-75

„ m ię k k ie .................. ...  6-00
S ia n o ......................(za centnar) . . . .  1-20
S łom a...................................  . . . . . .  0’75

1*25
2-50
2-25
2-20

C E N Y  Z B O Ż A  
Na targowicy pubticenij to Krakowie w treech gatunkach 

praktykowane.
(W walucie aowij auutryaekiśj.)

WyaaeiególaiauJe
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laRt mięsa wołowego — 30 — 35 — 16 — 18 ___ _ _
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* opł. na 90° Trafi. _ 2 43 ___ ___ ___ ■

Okowity Da 8Z« „ _ — 1 93 ___
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mający t. 6 t i t .  1T} ___ _ 3 50 _ _ _

Drożdży wnnienk}
i  piwa marcowego ___ _ ___ _
dtto dubeltowego _ _ —

j'4 knrzyofa kopa.
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„ tatsroisn.oołej _ ___ ___ 86 _ _ 80 ___ _ —
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Adam C ieohanow sbi. 
J .  H ataleoki.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a k ó w  26 sierpnia. Ceny targowe w wal. austr. 
Pszenica . • • • (za mi0rzycS) 5 ‘16
Żyto . 3 0 6 '/ 2
Jęczmień - » ■ ” • . 2 25
Owies . . . .  - * » • , 1-38
Z ie m n ia k i ........................ . i-oo

S ia n o .............................. (za CeDtnar) °-90
S ło m a  • • ’ ” ’ • • ° ‘70

Tarnów 22 sierpnia. Na dzisieiszym targu prakty­
kowane w przecięciu ceny następu w w. s.

Pszenica . . . .  (za £iiier*yó§} , , . 4.33 
Źfto . . . . . .  » ■ * * * 2-87
Jęczmień . • * * * • 2-10
Cwies . . . .  • D30
Groch .  ....................... ................................ ....
B ó b ...........................................................  2-50
P ro s o .................................. .............................2’00

Badee* M egletretn 
W i 1 1 o o k i. 

K oa leere  targow y: J T e s i e r u k l

W r o c la w  22 sierpnia. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) gro­
szy Brebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz loży).

przed. śred. pośled. 
Pszenica biała . 86 88 83 75 80

„ żółta ł  , , 85 87
Żyto « 53-59
Jęczmień . , . . . »  . 43-45
Owies . . .  . . .  26-27
Groch . .................. 52-55
Rzepak (za 150 funt. brutto) 236

82
56
42
25
51

225

74-80
53-55
38-40
23-24
45-43

211

Przegląd Polityczny.

Depesze telegraficzne.

Tur y n  25 sierpnia. Dziennik Discussione za­
wiera depeszę z Messyny z dnia dzisiejszego na- 
stępnjącej treści: Garibaldi opuścił Katanią i z kil­
koma oficerami wsiadł na okręt angielski. Mnie 
mają, iź wylądował w Kalabryi.

N e a p o l  25 sierpnia. Zapewniają, iż Garibaldi 
wylądował w Melito przy przylądku Spartimento 
w Kalabryi. (Obie te depeBze przynoszą tę samą 
wiadomość jaką przyniósł nam telegram wczoraj 
wieczór, w końcu przeszłego numeru zamieszczony 
P. R. Cz.).

M e d y o l a n  26 sierpnia. Nadeszło tu wiadc 
mości, potwierdzają doniesienie o wylądowaniu 
Garibaldego w Kalabryi. Dzisiejsza Perseceranza 
twierdzi, iż w skutek tego jeu. La Marmora ogło­
sił prowineye neapolitańskie w stanie oblężenia. 
Kontr-admirał Albini ma być stawiony przed sąd 
wojenny.

L o n d y n  26 sierpnia. Dzisiejszy Morning Post 
wątpi, aby jenerałowie włoscy mogli zaufać żoł 
nierzom, iż walczyć będą przeciw Garibaldemu. 
Jeżeli to przypuszczenie się sprawdzi, skończyła 
się—mniema dalej Morning Post— nietylko władz 
ministeryum Ratazzego, ale nadto nie jest możebny 
żaden inny gabinet, któryby się opierał na zamia 
rze utrzymania przymierza między Francyą a Wło 
chami.

Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie zajęte są prawie 
wyłącznie wypadkami we Włoszech znanemi czy­
telnikom i możebnym ztąd sporem między Wło­
chami a Francyą, jaki przewidują, niektóre z dośt 
jawną radością. Tak zwany przez uie „sejm prs 
wników niemieckich w Wiedniu*, jest jedyną ze 
spraw m.ejscowych o którćj obok Bprawy wło-

skićj, szeroko rozprawiają i podają obszerne spra­
wozdania z posiedzeń wszystkich czterech oddzia­
łów tego zgromadzenia niemieckich prawników. 
O ważuem a konstytucyjnem orzeczeniu jakie to 
zebranie prawnicze wydało, wspomina powyżćj 
nasz korespondent.

Stracenie Rzońcy i Rylla obwinionych o zamach 
na margr. Wielopolskiego, którego to jednak za­
machu niedokonali, a na których za sarowy wy­
rok śmierci nie da się brzmieniem ustaw uspra­
wiedliwić, sprawił w Wa r s  z a w i e  wielkie a nie- 
-rzychylae dla rządu rosyjskiego wrażenie. Suro­

wość taka obok bezkarności gwałtów dokonywa­
nych na ludności Warszawy i Kongresówki przez 
policyę i wojsko, jest jedną z licznych wskazówek 
srogości a zarazem słabości rządu. Jakoż obok 
całego wytężonego uciskn, anarchia jest widoczna 
w każdym kole machiny rządowej, i najzimniej 
przyglądający się biegowi rzeczy, pytają, dokąd 
rząd rosyjski w taki sposób idzie. — N i e p e w n e  
pogłoski z Warszawy donoBzą, iż marg. Wielopol­
ski podawał się przed kilkunastu dniami do dy- 
misyi i Cesarz takową przyjął, & tylko w skutek 
iuterwencyi W. Ks. Konstantego, p. Wielopolski 
pozostał przy sterze rządu. Powód miał być na- 
siępujący: marg. Wielopolski nastawał na przyśpie­
szenie wykonania reformy wychowania publicznego; 
p. Krzywicki dyrektor Komisyi oświecenia miał 
odpowiedzieć, iż cesarz rozmawiając z nim oświad­
czył, aby się z reformą tą nieśpieszyć; gdy W. 
Książę potwierdził słowa p. Krzywickiego, mar­
grabia prosił, iżby telegrafował do cesarza prośbę 
jego o dymisyą. Cesarz miał dymisyę przyjąć i 
w mniej grzeczny sposób odpowiedzieć, i już 
nawet p. Cfireptowicza na naczelnika rządu cywil- 
uego wyznaczyć, gdy dopiero na przedstawienie 
W. Księcia cofnął przyzwolenie na dymisyę i marg. 
Wielopolski pozostał Naczelnikiem rządu cywilne­
go. Tak głoszą rozszerzone po Warszawie wieści; 
przyznać jednak musimy, iż im n i e w i e r z y m y  i 
że uważamy je  za improwizowane z umysłu.

Członkowie Rad Powiatowych zwołani na posie­
dzenia we wszystkich powiatach gubernii Radom- 
skiój na dzień 25ty t. m. ukonstytuowali się w Ra­
dy i rozpoczęli swoje czynności. Mniemamy, że 
pełnić będą ściśle wszystkie obowiązki i atrybu- 
eye ustawą im naznaczone, tak jakby stanu wo- 
jenuego niebyło, niewywołując kolizyj z władzami 
policyjne mi i wojsko werni, lecz także kolizyj tych 
uieobawiając się, maczćj bowiem przy samowolności 
tych władz, Rady Powiatowe byłyby tylko zasłoną 
dla arbitralności policyjno - wojskowój. Przedewszy- 
stkićm Rady te zajmą się zapewne rozwiązywa­
niem sprawy włościańskićj, i krokami ku s t a ­
n o w c z e m u  jćj rozstrzygnięciu u w ł a s z c z e n i e m  
włościan.  — Dziennik Powszechny z 25go t.m., 
który dopiero dziś (27go t. m.) wieczór odebrali­
śmy (dochodzi nas zawsze o dzień póżnićj niż in­
ne dzienniki warszawskie, a z czyjćj winy i z ja­
kiej przyczyny— niewierny), ogłasza urzędowe ob­
szerne sprawozdania z tak zwanych sądów poto­
wych wojennych, tak publicznego na Riońcę, jak 
tajnego na Rylia. Sprawozdania te podamy w na­
stępujących numerach. Posiedzenie sądu wydającego 
wyrok na Rzońcę, opisuje powyżó; nasz kore­
spondent.

Dzienniki p e t e r s b u r s k i e  z 10 t. m. donoszą 
o przybyciu do tej stolicy nadzwyczajnego posła 
włoskiego jenerała Sounaz, który ma urzędowo 
zawiadomić rząd rosyjski o wstąpieniu króla Wi­
ktora Emanuela na tron włoski; donoszą dalej, że 
poseł po przybyciu 16 t. m. odwiedził ministra 
spraw zagranicznych ks. Gorczakowa. Dzienniki 
petersburskie ogłaszają także traktat handlowy za­
warty między Rosyą a Tarcyą jeszcze 3go lutego 
r. b. a teraz obwieszczony ukazem z 2 sierpnia. — 
A n a r c h i a  a zarazem Btaa wojenny w calem 
państwie rosyjskiem, trwa ciągle; obok znanych 
już czytelnikom wypadków i pożarów w Peters­
burgu i innych miastach, wysyłanie nadzwyczaj­
nych wojennych komisarzy cesarskich na prowin- 
eye, jest charakteryzującym położenie rzeczy fak­
tem, jak to wyżej przedstawiamy.

Co się tyczy d z i a ł a ń  G a r i b a l d e g o ,  na 
które teraz oczy całego świata politycznego Bą 
zwrócone, nie mamy tu co dodać do uwag zamie­
szczonych w artykule wstępnym, do odezw poda­
nych pod oddziałem „Włochy*, i wreszcie do po­
wyższych depeszy potwierdzających telegram, iż 
Garibaldi wylądował w Kalabryi. Po tern donie­
sieniu straciły wszelką wagę wiadomości o ruchu 
wojsk królewskich ku Katanii, jakie znajdujemy 
w dziennikach, zajmujących się jeszcze głównie 
pochodem Garibaldego do tego miasta. Zwracamy 
uwagę czytelników ua odpowiedź jenerała  Klapki 
Garibaldemu, objawiającą jak sądzi całą wyprawę 
dyktatora.

Ostatnie depesze telegraficzne Czasu
P a r y ż  26 sierpnia. W Kalabryi wielkie wzbu­

rzenie- Tysiąc ochotników wylądowało w Melito. 
8tan oblężenia ogłoszony w neapolitańskich pro- 
wiacyach przez rząd włoski.

Paryż  27 sierpnia. Flota francuzka odpłynęła 
z Ajaccio, mniemają, że pożaglowała do Neapolu. 
. a giełdzie paryzkiej przestrach.

B i a ł o g r ó d  26 sierpnia. WCarogrodzie zerwa 
ue Z08tały konfereneye (w sprawie serbskiej .tam

\n ton i Ktobukowskt redaktor odpow iedzia lny .
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy

■
»

K r a k ó w  27 SierpoU.

Banknoty polikie *» 100 ®*r- now- • • • *łp 
Buble srebrno nowe na mon. polską agio .  ,
Talary pruskie *a ISO t ir .  now.......... talai
Srebro nowe . •    ®łr-
Pdlimporyaly rosyjskie 
Napolaondory 20-fr. .
Dukaty holenderskie wałny . . . . . .  .

„ a n s t r y a c k ie ..........................................
Listy tastawuegaiic. a kupon, na mon. ken. .

» ,  ,  » na w al aaat. ,
Obligacja indemn. t kuponami . . . .  a 
Pożycz** narodowa t  r. 185* be* kup. . a 
A kcje kolei gal. bet kup. i bet dywidendy „
L isrr rostowne r-olskie r. kuponami . . ŚtL

W ie d e ń  37 Sierpnia, (tclagrof.)
5*/, Metaliki .
5 y , Poky er. ka narodo, » ................................
Akcye bauku naród, wiedońs. . . . . . . .

,  bauku kredytowego . .......................
Srebro. . # ł
Londyn 10 fu^b stteri.
Puka* aojed f  wiy

W i e d e ń  2d Sierpnia. 
P o ż y c z k o  s k a r b o w a .

5 '/.M etaliki na wal. austr.
*/ v .

363
100 ̂  
79} 

137 
0 68
0 30 
6 6 
6 U  
16 — 

62 -  
73 ŁO 
8 2 i -  

338} 
101}

%A
»%
»•/,

i

i

Potyczka narodowa 
Metaliki na mo'.. konw. 
Oblig. indemmz.

> •

i*/

aiższoj Aoitryi . . . 
wigierskie . . . .  
chorw. slow. ban. 
galicyjskie . . . .  
bukowińskie . . . 

.  siedmiogrodzkie .
ij P o tyo tka  nowa w e n e c k a ........................

* L i s t y  z a s ta w n e .
•/, banku aa; od. 12 m ietiąuzne...................

,  ,  6 l e t n i e .......................
,  ,  ,  19 l e t n i e .......................
.  ,  » losowane w wal. austr.
' / ,  Tow. kredyt, galicyjskie  ...................

P o ż y c z k i  l o t e r y j n e .
a r .  1860 cale . . . .  
a r. 1839 cale . . . .  
a r. 185* na * '/ ,  . . .n * • ' *

il«ty reat«wa C oao  . » « • • • * • * •
Hy EakJadn kredytowego
,  tryostskic n» 4} V , ................................
m żeglugi par. na D u n a j u .......................
,  Księciu Esterhazego na 40 elr. . .  . 
,  Ksiącia 8 aim ,  40 „ . . .
,  Księcia Palffy , 4 0  „ . . .
„ Księcia Clary , 4 0  ,  . . .
B Hr. St. Genois , 4 0  ,  . . .
,  Miasta Budy ,  40 ,  . . .
,  Księcia W ind ischgrltt, 20 ,  . . .
.  Hr. Walds tein * '» -  ■ • •

Hr. Keglewicaa .  10

.osy po*.
,

skarb.

A k c
keye

ye b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e .
banku naród, austr. . . . . . . .

EUb.

, zakładu kredytowego 
, żeglugi parowej na Dunaju.
, kolei pdluocnćj Ces. Ferd. ,
) „ rządowćj . . . . . .

,  zachodniej Ces 
„ tardubickifcj .
B Hadciaańskiej 
B Południowdj 

Galicyjskiej
K u r s o  z a g r a n i e m *  (3 miesięczne) 
isti rdam 100 *1. kol. 
gsburg 100 zl. aadrań. . . 
lin 100 t&L . . . • • • •  
nkfurt n. M. 100 zł. nadr. 
ma 100 lirdw piem. . . . 
nburg 100 marków . . . .  
sk 100 tal. . . . . . . .
rorno 100 lirów . . . . .
idyn 10 funtów ...................
y i  100 franków . . . . .

W a l n t y .
arkie korony . . . . . .
,  pół korony . . . .
„ dukały na wagę .  .
n ,  obrączkowe .

to cd  .......................
>oleo- dery . . . . . . .
eereny
■deryki....................... ....
dory ................. .....................
rereny angielskie . . . .  
teryaly rosyjskie..................

knpony . .
iry tw ią tk o . - % .
skie bilary kasowe.

LW Ó W  34 Sierpnia, 
st holenderski . . . . . . . . . . . .

austryacki. . . . . . . . . . .
mperyał rosyjski . . . . . . . . . . .
sl rosyj ski . . . . . . . . . . . . . .
jt pruski. ,  .    • • •
r zastawne gąlic. bez kupon. wal. a u s tr . .

.  e w mou. kos.
j ,  -demn. be* k u p o n ..............................  « •
rczka narodowa bez kupon. . . . .

W arszawa 16 Sw rpiio .
P ó łim p e ry a ly .....................................................ł*®*1
Obiigi skarbow e.....................................................

kupon . . . . .  .......................
Listy zastawne I I I  o k r e e h ......................... rubli

kupon  ...............................   •
AVct» kniej żelaznej warszawsko-wiedeńskiej 

f f r o e l z w  M  Sitrpzia.
Banknoty a us try ac kio w mon. aewej . . . .
Polskie bilety bankow e.........................................

B listy zastawne........................................
Poznańskie listy zastawno 4 ' / , ...........................

,  ,  * *ł % . . . . . .
Obi*. kolei krak.-szląer.

Vi. «a  8 '/ ..
P s r y i  29 Sierpnia

Konsole
L o n d y n  39 Sierpnia

*%dają | płacą
366
i r s

78} 
126 

(0 44 
10 1« 
3 98 
6 6

» } -  
8 1 i_  
[71 3 1 
813 

3*6} 
0 0 ,

złr. " 
70 &
83 30

777 -
309 80 
137 -  
179 3 1 

6 11

6 — 
82 90 
TO 70 
87 -  
73 — 
73 -  
70 80 
70 30 
70 20 
•6  —

100 
(4  60 
00 60 

84 60
80 —

90 — 
33 -  

90 —
’ 26 
30 30

12 - r
94 76
96 — 
'T 26

»e -
3 26 
36 -  

7 — 
12 60 
32 -e  
16 26

783 — 
206 90 
424 -  

1939 
246 60 
166 60 
22 76 
47 -  

282 
227 75

66 80
83 36 
70 60 
86 — 
73 60a 60
0 50 

69 80 
69 81 
97 —

69 40
1 4 36
1(0
84 40 
79 60

89 60 
132 -  
89 76 

7
30 10 

120 -  
94 26 
94 — 
30 76 
37 60 
34 76 
36 60 
30 60 
22 — 
i l  60 
16 —

781 
206 7t 
423 
1927 

244 60 
156 60 
122 60 
i 47 
281
347 60

108 30

108 40 

96 80

128 86
60 90

17 *.0

6 13 
6 13

10 26

10 75
10 47 
13 93 
i f  55 
137 36 
27 26
1 91
, =91

0 10 
9 12

11 63
2 2
t 93 

*1 43 
86 43 
71 20 
81 68

1(8 90 

108 30 

95 60

(6 9}

128 80
60 80

17 65

6 12
6 .2

10 24

10 7« 
10 42 
t  J  88 

10 60 
126 7j 
126 76 
1 9.) 
1 0 }

6 6 
« 7
0 42
1 99 

88
80 73 
84 7.1 
70 13 
82 13

6 66 
93 66

1 61} 
16 4}
.— 10} 

-  80 -

78j
87}
87}

1081
98j|

68 81

93}

Pociągi osobowe na kolejach ielam ych  

O d c h o d z ą :
trakow a  do Witdnia 7 rano; S. 30 po południu ZZ. do ffar- 

saawy 8 rano; 3. s» po południu “  do Wrocławta 
t  rano — do Oitrawy (prze* Bogu min (Oderberg) 
do Pros) 8. rano — do Lwowa 10. 30 ra to , 8. 30 
wieczór ZZ do Raenowa  6. 15 rano; ~  do ffio- 
Ue%ki  11 rano.

Witdnia do Krakowa 1. 15 rano; 1 so wieczór.
Ostrawv do Krakowa 11 rano.
Oranie? do Sacaakowy «• 80 n a ° ' 1> - »7 przed poi.; 1. 15

po południu. .
Sncnakowy do dranicy  U . 1* przed poł.; 9. le  po poi- 

7. 66 wieczór.
1 Lwowa de Krakowa 4 rano; 5. 1° (rioeaór
Harssaetea do Krakowa 1. 40 po południa.

P r z y c h o d z ą :  ,
e Krakowa * W iednia 9. 45 ranę; 7. 45 wi»c*ór r :  * Wro­

cławia i W ursaawy 9. 45 rano; 5. 97 wieczór — 
z Ottrawy (prze* Bogumin (O derberg) * Pm s 5. 
j 7 wieozór ze Lwowa J. 54 po południu; 6. 15 
rano =  * » •« * « « » «  7. 40  wieczór; =  z M tlicakt 
i .  40 wieczór.

o Raetnowa z Krakowa 11. 34 przed południem; do Lwowi 
9. SO rano; 9. 1» ^ecaór.

jechali od 26 do 27 Sierpnia igfig.
BL POLLERA Adsui Hr. Loi w ł. dóbr, Broe. Z .-  
ef Hurauwski, W ales ty Dama. Józef JoeL aa kup 
i. z Królestwa. Franc. Ilertinet ck erz C. Biel 
f  Bawarlicwi. s ck komisarz, W . Radziszewska *4  
.w o n .  Ks. Leon Komtzkuaenos * Kossyl. A4o<i 
■g Dr praw, Karol Stammer ini. * W iednia Kry»> 
I w ł. dóbr z W arszawy. Ł iey a  R acsyńsks w l. dób 
ric. C. R aks kup. a Prus. Paw eł Riomsno kup

Wyjechali: Stan. Rodeeki si t. m alarski, Jan Sslniokl, Ksa­
wer Bertholdi rad. stann, S tan  Rzeszciarski do W arszawy. 
Joanna Ski rbek Borowska, Konsł. Noweotyński, Wilhelm Ks. 
R adziw iłł w ł dóbr, Stan Rodkiewicz, Heorvk Bodoifl z żo­
nę, Maks. Maier kup. do Galioyi- Edward Gunther kupieo do 
Bema. r

HOTEL DREZDEŃSKI. Salomee Serwińska, Kamilla Ja- 
szesołt ck. z Królestwa. Igo. Jordan wł. uókr z Galioyi. To­
masz Kuloaykowskl w ł. dóbr z Podola. Wino. Lewandowski 
wł. dóbr z R . domie.

B y y e c W t: Edw aid  Homolaos w ł do. dóbr * Gnojnika. Ja ­
dwiga  P. .w iarowska ok. Bogusław Longchsmps kup d<i Kró­
lestwa. Jaa  Hóal kontr, de Lwowa. Stołajew ski w ł dóbr do 
Galioyi. ,

H TKL PGD ROZ^ Pawłowska Teofila że<u prezesa 
r. Kielc. H .m kurger H. kup. z Prus. Hr. Romuald Leducho- 
wski r. fam. wł. dóbr z W ołynia Laura Zubrzycka, Rylski 
J  n w ł dóbr. J, Jusgcherz kup z Gal cy . Brandys,.wa Józe­
fa  w ł. dóbr z kalwaryi.

Wyjechali: Giczystor Czesław  kup da Pesztu. Ilorodyski 
Os-ar wł. dóbr do W iednia. Kędzierski Kanty w ł. dóbr do 
foznsnie. Orzechowfez Jędrzej Dr. med. do Lwowa. Sudara 
K jetan ob. do Borne. W ieikowski Aleks. ob. da Gsczne. Kar- 
lofl’ Mik. do Petersburga. Majewska Z fi 1, Grzybowski Józef 

wł. dóbr do Króles we. Richard Kugesie w ł. dobr do Rozzyi 
Zim er A < lf  kup. 00 Tarnowa. Jordan Adolf w ł dóbr do 
G l.cyi. Seler Ford. kup. do Preszburga

I m e r a l y .

RADA OGÓI.NA 
T o v m rzy ttw a  D obroczynnośc i

w  K r a k o w i e .
St >si wnie do ariykn;n 16 statutu urządzającego Towarzy­

stwo Dobio ly n to lc i w Ktakowie, prz. z Kząd krajowy pod 
liniom 31 Grudnia 1838 r. do Nru 7,507 D. G S. zatwicr- 
Lonrgo i d tychczas obowiązującego, o b ó r i rzędników Rady 
igóluój T«.w. D brocz;nn 4 i ta t honorowych jak i płatnych, 
la następują e trzecblecie z powolu kończącego Się urzędowa­
nia dotythcraaowjch. nastąpić ma w dniu 9 Grudnia rb , gdy za* 
■ my*l a tjknłów  5, 15 i 31 nau icnupego statut", ci tylko 
Ca onkowle tayun p a s a  oborania i o ii łalnt *ci utywać n o -

fą, któr/y  tkładkę *a'egaję; ą i za rok b e tę  -y n„przód do 
ay TJ<>war«ynt»a D o tr  czynno*.i wn eili; przeto liada < gólna 

pr wykonani. nchwaty w . niu dtbjejsrym  sapadłój. zawiada- 
jmisjąc ezan wjiyth G/Jonko v Towarzystwa 1> br. o zbllłaję- 
pych się wyborach w termitjie vtvifj aymii-nlonym wzywa ich 
tarasem uerzejmie, sby *>ę z uisuzeniem  corocznej składki 
tuk zaległej jako i bieźatój, ob-owoloio przez sto b e  przy wpi­
su

k zaległej - i  s a — - T .
i iu się zadeklarowani:, przed dniem elekcyi, to jest 25 Li- 

itopadit rb. pt,spieszyć raczył-, nie chcąc się poz> awii ć atrybu- 
•yi a Staturu obowią-uącegp wypływa.ę-yoh.

Kraków daist 6 fcij.cn 186'.' r. (934-3)
P r e z e s :  A . łJoMZOwtki-

S e k r e t a r z ;  «/. G łęb o c k i.

N A K Ł A D E M  K S I Ę G A R N I

S m m S A  VIKBVA
W KRAKOWIE,
vtysjzły wfnśtiie i. diuku:

Gnatkowsbiego Mile wspomnienia,
(ciąg dalszv Niezapomi iajek)

P OT P OU R R I
/e  śpiewów narodowych na fortepian.

C eiia 1 z łr. ( l f 9 9 -3 -3 )

irzed kilku laty u trzyii.ując znakomity 
naukow y Z ak ład  dla ksz ta ł tą t  ej się mlo 

dzieży płci żeńskie*, z a sz tzy c o u y  bytem przez cały czas 
trwania takow ego wysokiem zaufaniem szannw i ej Pu- 
hlicznbści,  a  zaufam u temu czynilę n zadr syć j a k  to 
dowód stanowi m łodz ież ,  którą mi szanow n i Rodzice 
powierzyć rgczyli.

Gdy Z ak tkd  ten, z pow odu śmierci nmjćj żony, a  ztąd  
braku osoby  do za rządu  d litowego, zw in ię ty  zosta ł ,
ntAieTam im now o

Zakład dla Młodziely płci męzkićj,
i pow ołując  s ię  na poprzednie usługi w tym zaw odzie  
czynione, m am  honor oznajmić szanow ny m  Rudzicom 
i Opiekun* m, iż życzący  s< bie umieścić sw ą  młodzież 
do Z ak ład ów  naukow ych uczęszczającą ,  zna jdą  u mnie 
dla nicli pomieszkanie z w szelką u s ługą ,  p rzyzwoitem  
życiem, j a k  również i j c o w s k ą  opi*kę i korepetycyę 
w naukach za  uinówionem wynagrodzeniem, nadto n a u ­
kę j ę z y k a  franciizki g o  bezpłatnie.

f i* 96-3 K a r o l  D e l a t t r e .
J ^ - Z a m i e s A « ł y  w Krakowie przy ulicy Stolarskiej 

w domu XX. Dominikanów na II. piętrze pod I,. 6H4 r>.

IV  Ostrzeżenie !1^I
Ostrzegam każdego , iż wszelkie pełnomocnictwo ko- 

m iibądź i do .jakichkolwiek interesów dawniej przeze- 
ti.nie udzieli ne, niniejszem odw« łuję. i radni za me 
w ażne  u zn a ję j  również wszelkie później . k a z a ć  się 
mogące, za  podrobione u w aż ać  będę.

N ow y S cz 2 g o  Sierpnia 18 62 .
(1 1 6 -3 )  Teresa D aniłutriczaica

KONWIKT MŁODZIEŻY. «
Niłój podptaany ma zaazciyt *a»iad mić mra-iownji h Rodzi- 

ów i Opiekunów, iż otwiera z  d n i e m  1 W r z e i n l a  r .  b . 
H D K W 1 K T  J I Ł O M K I K Ż Y  uczęate/.ającćj do tzkól 
publicznych, kto--* pobierać będ-ir borepctjcje  ukolnc, kon- 
aerzacye francuikie i na żądanie ni mieckie — jikutóż i lekcje 
w tych jęiykach. — Podpinany starać łię bądcio ifie g ó ln ić j, 
•by wpływając na jej umysł dobren i ra aoji. aidgł zasłużyć so­
bie nn zanfanie szanownych Itodiiców i Opi- kunów w kraju, 
w którym już lat 13 pracnje w zawodęie nancaycielskim. Za­
pewnia prrytem, te żaden z powie:zonych ma pensyonarzy 
r.io atraci roku aakolnego, gdy* pr*y piece ojcow.kiej praco­
wać nad nimi sec/.erze nie omiesrku.

Listy frankuwane przyjmuje p r/y  u l ł o y  W lk ln Ó J  K r .  179 
w KRAKOW IE, w domu W go Wal-górsklego.

(C44 '6-19) J ó z e f  D a n t o  i i  e,
Nauczyciel języka f ąncuzkiego pray ck. gium, zyuin.

d n ie m  1 5  U r z e ś i i l a  r b
rozpoczynam kurs roczny nauk w moim

z śz . j m .  i k :  3 Ł .  m m

Wychowawczo-naukowym
z M Ł O D Z I E Ż Ą  P Ł C I  Ż E Ń S K I E J

tuk pod m j e  wychowanie dom w e  oddanej j a k  i na 
sam  tylko w yk ład  uczęszczającej.

( n i i - 3 )  M u r y  u  J H e r n u c i ń s k a ,
zam tszk ła  przy Małym Rynku pod L. ' “ w

NOWA PIEkAHiNlA
Wojciecha Jachimsklego

ju zy  ulicy S z e w s k i ó j  w dom u pod L 220  
Rozpoczynając z dniem 13 b. m . i r. pieczywo 

na  wzór zagranicznych j i e k a n i ,  dostarczać będę 
dwa razy dziennie wszelkiego rodzaju świeżych bu 
lek, rogali i t. P- tu d z ie ż  chleba czysto-żytnieg >. 

Polecam się przeto Szanownej 1'ubłiczności w* tem 
izekonaniu, iż tak co do iniacznego wyrobu, ja 

ko też co do taniości łaskawe JĆj względy pozy 
łkam.

1 1061-4) Wojciech Jachimski.

który przez lat 9 w domu

Zakład prywatny naukowy I wychowawczy
IH ^dla Młodzieży meAzkiej,*^(f

 n  ... * nm  o 0  p  114    -I*—  o .  . . . _ -------------------------------------- 1*Dominikanów przy ulicy Szerokiej utrzymywałem, przeniosłem z dniem ly™ 
Lipca r. b. do domu JW. hr. Stadnickiej 

p o d  Hlr. 9 9 0  p r z y  u l i c y  ś w .  J a n a ,
gdzie Igo Września rozpocznę nauki.

Jak dotąd pracą i sumiennem poświęceniem się wychowaniu zjednałem sobie zaufanie, tak i nadal jedy- 
nem życzeń mych celem zwiększenie liczby prawdziwie zacnej i wykształconej młodzieży. Uwiadamiam więc 
szanownych Rodziców i Opiekunów, że do Zakładu przyjmuję młodzież uczęszczającą do szkół publicznych 
giniiuxyalnycli lub technicznych, jakoteż sposobiącą się prywatnie według planu dla szkół publicznych przepi­
sanego w cetu robienia popisów, rówiież jak i chcącą się zupełnie prywatnie w pewnych umiejętnościach 
ks/tałcić. — Jp^^D o  dnia 15 Lipca rb. zostąję w Krakowie, później porozumienie się ze mną może nastą­
pić za pośrednictwem listów adresowanych do mego mieszkania ulica św. Jana Nr. 299.

(918-8) J ' J ó z e f  c z y k -

KAROL FORST,
w łaściciel pierwszśj upraywilejowanśj ( 1 1 0 5 - 2 - 1 0 )

F A B R Y K I  S R E B E R  C H I Ń S K I C H
W Wiedniu, Tuchlauben pod Nr. 435,

poleca swoje wyroby, jako to: wszelkie gatunki Łyżek, Widelców. Noiów, Chochli, Chochelek, 
Cukiernic, Szczypczyków do cukru, Tac, Maszynek do kawy i herbaty; potem przedmioty toa­
letowe, Miednice, Lichtarze, Żyrandole; wreszcie sprzęty kościelne, mianowicie: Kielichy, Cyboria, 
Monstrancye, Patyny do zaopatrywania chorych i umierających, Pasyjki, Relikwiarze, Ampułki, 
Trybulafze, Lampy kościelne i obrazowe, Lichtarze i t p , z tem doniesieniem, le  dla zachodniśj 
pzęści Galicy! urządził Skład Wyrobów swoich wyłącznie tvlko w Handlu pod firm a:

J. K. KACZMARSKI
W K r a k o w i e ,  ulica Grodzka Nr. 67 „Podelwie,“

gdzie W skutek umowy z pomienionym Domem handlowym, wszelkie powyższe artykuły po ce­
pach fabrycznych się sprzedają i wszelkie zamówienia w najkrótszym czasie uskuteczniają.

"Główny Skład środków lekarskich paryzkich*
W A p t e c e  „POD BARANKIEM"

WOJCIECHA MOLĘDZIŃSKIEGO,
d o św iad czo n e  j a k  najzbaw ienn iejsze  ś ro d k i:

W K I p d n S n v *  i D r a g ó e s  d e  l a c t a t e  de fer de Gelis et Conte.
D I c U l l l L J  • j p i l l u l e s  d e  c a r b o n a t e  ferrense inalterable de Yąllet 

P a e f i l l f i f i  ‘d / > u l i i w > c  digestives an Bicarbonate de Sonde naturel de Yiehy, na wzmo 
A  f t  IL  ćt I I l i t  o  cnienie sił, sprawujące aj>etyt w' żółtaczce, w błędnicy.

E a l l  de Botot^ Wot,a balsamiczna do uśmiehenia bólu i do konserwowania zębów.

Ś rod ek  M orasa, 1 r“"ien"! w,m6w’ “ ***in
W  n f l . i  n a  A « n , T  Dra R o m m e r s h a u te n a ,  od kilkunastu lat znana i doświadczona, jako 
▼ I  Uli*! I l «  UL/*y najzbawienniejszy środek.

C achon de B o logn e, n>t' pruch“,c"ie ~ b,rto
N n f i r n n  K v f r A D f  Lekar,stwo to Ńst jedynym, prędko i pewnie leczą- 

U C U 1 0  i m  d  V A -Ł i cłA>t/. Cym grodkiem wszelkie z osłabienia nerwów pocho­
dzące choroby, jako kurcz żołądkowy, szum w uszach i t p.
P a 4 * *  n # » r » f n t » a l 'n  d e o r g ^  d ’E p i n a l ,  Pastylki ziołowe, jako najskuteczniejsze we wszel 
I  t u i  e l i t ./  kich chorobach piersiowych.

Sirop de H . A u b erg ier  au lactuarium  rbâ nlly1' piersk)Wych
RHp^Opisy sposobu użycia do każdego lekarstwa dołączone są. — Wszelkie obstalunki z F ran ­

cji i ~ Niemiec, w najkrótszym czasie dostarczać obowięzuje się. (1084-3-)

W ielce szanownym Damom do zapobieżenia wypadaniu w łosów , oraz wszyst­
kim łysym  do otrzymania w łosów  napowrót, polecamy w swój skuteczności 
jedynę i w 1,000 szczęśliwych wypadkach jako słynną utrwaloną, ck. uprzywil

najsilniejszą Pomadę do rośnięcia włosów
„MEDYTRYNĘ“

w połączenia z tak samo zwaną

wschodnią Wodą do rośnięcia włosów i brody,
które to artykuły uzyskawszy już europejską słynność, czynią wszelkie dalsze wychwa­

lanie z b y t e c z n e  irj.
Znajdują się na sprzedaż niesfałszowane w słoikach lub flakonikach po 1 sir . 8 0  cent.

w następujących składach :
w WIEDNIU w ck. Aptece nadwornój i w głównym Składzie M. M ai l e g o ,  

„alte W iedeń, Hauptsłraaae Nr. 3&9,tt 
Ząś na pfowmcyi utrgyuiują te artykuły;

W K R A K O W I E  Handel p. J ó z e f a  J o h n a ,  jako główny Skład dla Galieyi zacho­
dniej, zkąd tóz uskutecznione byc mogą i małe zamówienia za przysłaniem należotości lub 
pobraniem takowej przez pocztę, oraz Handel L e o n a  F e l n t n e h a .  — We LWOWIE: 
p. A d o lf  B e r l in e r ,  aptekarz „pod Opatrznością," jako g łó w n y  Skł ad dla Galieyi 

wschodnićj — i p . PUtr Hlkelasck, aptekarz/
w Biltku f ,  A  H ern n fo o y P * ..
B Bochni p. Paweł NizćzieUki.
B Brzeżanach p B»ru-:h Pedenhecht.
,  Buczacau p. M. L1r»chll(*.
.  Cieazymie p. E. F- ®j|hr8d',r- __________ ,  , .
.  Czeroiowczcb p- J-  ̂ *pt. ,  Ołomuńcu p Koberg.
„ „ p. Igoecy Schairch. -  - ' ~
,  Dębicy p. J .  F . Masłowski aptek.
,  Dolinie p. Alojzy S®*1®!*- 
B Drohohycay p. L . Klecżkowski.
,  Kołomyi p 8ternbell Jakćb.
,  ,  pp. Bo»en 1 Kohn.

w Kołomyi p. Sehaje Herrmann.
•  Komornie p. A. Em perl aptek.
„ Lwowie p. P io tr Mikolascb aptek. 
„ Liska p. M onacrjński apt.
„ Monasterzyskach p. J .  Lipachfttz

Opawie p. Frane. B runner apt..
„ Przcmy*lu p. Edward M achaUki 
„ Radowcach p. Ignacy Schniroh.
# Kzesiowie p. Ferdynand Sebaitter. 
„ Samborze p. J .  Kriegseisen apte­

karz obwodowy.

w Scmborze p. Stanisław Riedl apt.
„ Sanoka p. J .  Jaklitseh. 
n Stanisławowie p. I, Tomanek apt. 
n Stryju p. Sidorowie* apt.
„ Suozawle p. W orell apt.
„ Tarnopolu p. K. Latinek.
* . „ p. A. Moraw/tz.
„ Tarnowie p. Józef Jahn.
„ Truskawcu p L  Kleczkowski apt. 
„ Turce p. A. Czyrniański. 
r Zaleszczykach p. Józef Kodrębski. 

(9 0 6 -1 0 -)

i znaczniejsi Aptekarze i Domy handlowe w więcćj jak 400 miastach Europy.

Hamburgsko-amerykańskie Towarzystwo Akcyjne
Żeglugi pocztowój.

Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa miedzy
Hamburgiem i Nowym Jorkie

podług okoliczności przytykając do Southampton♦
P a r o w y  o k r ę t  p o c z t o w y  „ B o r u s s i a "  k a p i t a n  Trm tm ann, w  S o b o t ę  d n i a  6  W r z e ś n i a

>1

»Sa k s o n i a "  
;Ba wa  r i a , "  
7T e  u to ni  a"

„ Sobotę 
„ Sobotę

2 0  W rześnia  
4  Października 

4 8  Października 
\  Listopada

Ehlers,
M eier,
Taiibe, „ Sobotę

n „ v a m m o n i a "  „ Schtuensen, n Sobotę
C e n y  p r z e i o z u  o s ó b :

P ierw sza  kąjutH: Druga k a ju ta :
d o  N o w e g o  J o rk u  w prn8kim k“r » n c ie  1 5 0  ta l. 1 0 0  ta l.
d o  S ou th am p ton   ......................... funt. sz te r l. 4 ,  f . sz t. 2 a zy l. 1 0 ,

Ekspedycye żaglowych okrętów pocztowych do tego Towarzystwa należących, nastąpią: 
do N o w e g o  J o r k u  1 5  W r z e ś n if t  okrętem pocztowym w0 der," kapitan Winzen, 

dto dto 1  P a ź d z i e r n i k a  dto dto „ E l b e 4 „ Boll.
Bliższych szczegółów udziela (tir-18-)

A u g u s t  P o l l e n , uąśtępca Wm. Milłera w Hamburgu

Więdzy-pokfad:
60  tal. 

f. ezt. 1 bz. 5.

SIWKBfiA IAM11HSKA
w  Z ak ła d z ie  sw ym  (H 10-4-9)

WYCHOWAWCZO-NAIKOWYM
ro zp o czy n a  n au k i w dn ia  15 W rześnia rb.

P f t U V I i l  25 lat mająca, posiadająca język nie- 
•  a U I i a  miecki, życzy sobie przyjąć miejsce 
B o n y  lub do zarządu. — Bliższa wiadomość pod 
cyfrą: „8‘. C. poste restante w Kr akowi e .  

_______ (1134-1-3) ___

BILARD machoniowy
w dobrym  stan ie , je s t do  sp rzedan ia .

ffiE^Wiadomość w Aduiuistracyi a(!zasu.u'^ M |  
 (289-13-)________

Ogłoszenie licytacyi.
[L. 8,546]   ^  ^
Magistrat król. głównego Miasta Krakowa poda­

je do powszechnej wiadomości, iż celem dostawy 
opału dla biór Magistratu i urzędów pomocniczych, 
tudzież dla szkoły głównej na Kazimierzu i Szpi­
tala Starozakonnych na rok 186% a mianowicie 
4,000 do 5,000 cetnarów węgla kamiennego i 50 
do 60 sągów drzewa sosnowego łupkowego odbę­
dzie się w dniu 28go sierpnia 1862 w gmachu 
Magistratu w Biórze Igo Departametu o godzinie 
1 Ot, j przed południem publiczna licytacya w dro­
dze t fert pisemnych.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się cena 
w kwocie 31 kr. w. a. za cetnar wled. węgla, a 
8 złr. 35 kr. w. a. za jednę sągę drzewa.

Wadium wynosi lOty procent. Warunki licyta­
cyi mogą być przejrzane w Biórze Igo Departa­
mentu. Offerenci w swych offertach gatunek wę­
gla dostawić się mającego, to jest nazwą kopalni 
wyszczególnić mają. (1089- 3 )

Kraków dnia 29go lipca 1862.

Obwieszczenie.
[Nr. 160],

Celem zabezpieczenia rozmaitych potrzeb dla ck. 
wojskowego szpitala w Bochni, za czas od Igo Gru­
dnia 1862 do końca Listopada 1863, odbędzie się 
t l u l a  1 5  W r z e ś n i a  1 8 6 S  i w 2 dniach na­
stępujących o godzinie 9ćj przed południem publi­
czna licytacya w powyż wymienionym szpitalu, gdzie 
tez warunki licytacyi w zwykłych godzinach urzędo­
wych mogą być przejrzane

Pisemne oferty zostają wyłączone.
 Bochnia 20go Sierpnia 1862. ( i ie r - i - 3)

M p ^ o trz e b n e  jest M i e s z k a n i e  składające się 
z czterech lub pięcia Pokoi z Kuchnią, Spi­

żarnią i Piwnicą. Zgłosić się można pod Nr. 19 
w głównym Rynku — Tamże są do s p r z e d a n i a  
d w a  P o w  o x y  w dobrym stanie zdatne do po­
dróży, ze wszelkiemi pakunkami. (.1133- 1-33

Ogłoszenie licytacyi.
[Nr. 7067] Magistrat król. głównego miasta K ra­

kowa podaje do powszechnćj wiadomości, iż celem 
dostawy bielizny, sprzętów i innych utensyliów dla 
szpitala Starozakonnych na Kazimierzu, odbędzie 
się w dniu 11 Września 1862, w gmachu Magi­
stratu w biórze Departamentu 1, o godzinie lOćj 
przed południem publiczna licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się cena w kwo­
cie 1,103 złr. 99 kr. w. a. Wądyum wynosi 110 
złr. wal austr.

Deklaracye pisemne także przyjmowane będą.
Warunki licytacyi mogą być przejrzane w biórze 

I Departamentu.
Kraków dnia 16 Sierpnią 1862. (l 164-7-3)

W  Medowie
obwodu Brzeżańskiego, w powiecie Kozowskim, mię­
dzy Kozowj), kozłoweni i Żboroweni sprzedane będą 
w drodze licytacyi

do 30  sztuk koni
d. I października 1862, mianowicie ogiery, ogierki i 
konie (wałachy) wszystkie pochodzenia Jaryceouńe- 
ciiego; między innemi ogiery:

. A biat“ przez Juliusza hr. Dzieduszyckiego w r. 
1845 z Syryi sprowadzony.

„Czomobrywy “ 6-letni, urodzony w Jaryczowcach, 
po starym „Bagdadzie“ od „Izetówny.“

vŚlepowron,a 6-letni po „Beni-Izecie\od „Dropó- 
wny.u

Ugier po „Rubastceu od „ Fołblutkiu onentalnąj, 
4-Ietni

Ogierek po „Aótacie* od „Izetówny* 2*/, lat ma- 
jący.

Ogierek półtoraroczny folblut orientalny po „Abia- 
eie

Ogierek półtoraroczny po „Abiacie* od „Zetówny.* 
Ogierek półtoraroczny po „Ślepowronie“ od „Abia-

t/ci.
Reszta po największej części konie, prawie wszy­

stkie szpakowate, r. 1859 urodzone. (1087-3-6)

Theatre Pitoresqne,
na placu przed kawiarnią p. Wintera.

Także i p dczas niepogody dane, bywąją co dzień 3  
przedstawienia: Początek lg> przedstawienia o godz. 5, 

dto 2go dto .  J8,
Na wielostronne żądanie trwać będzie pierwsza 

Wystawa do Środy 3go W rześn ia  w łączn ie .
We C z w a r t e k  Ago W r z e ś u l a  nastąpi J r u -  

| j a  W y s t a w a  — Ceny wnyścia ogłoszone są afi­
szami. (1132-3-4)

f ea r̂u Lwowskiego ma zaszczyt 
uwiadomić Szanowną Publiczność, iż jeszcze przed 
swym odjazdem trzy przedstawienia dać zamyśla, 
t. j. jutro w piątek, sobotę i ostatnie w niedzielę 

31 sierpnia r. b.

t e a t r  p o l s k i .
luwarzystwo artystów dramatycznych ze Lwowa pod 
dyrekcyą Witalisa Smochowskiego i Jana Nep. No 

wakowskiego, 
bądzie miało aasaczyt przedstawić:

w e C zw artek  d. 28 S ie rpn ia  1862.
Komedy; w 4 aktaoh podług Szekspira, pod sarwą:

Recepta na zTośnicą.
Poczem Dostąpi:

Handel na tony.
Oper* komie*** w 1 okoi* z fraaoaskiego pp. Dsrtais i AohU- 
Je, przsłodoa* pr*M_t^_A^g»wwaklago. Masyka Harolda.

W  D ru k arn i ,C Z A 8 U .« BsfdM ń Drukarui, Antoni Bother,


